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Przemówienie Leo Belmonta
nad trumną ob. Dawida Jabłońskiego dn. 22 czerw ca 1936 r.

Żałobni słuchacze!

Przemawiać nad zwłokami przyjaciela — to
warzysza idei test zawsze rzeczą ciężką i zawsze 
bolesną.

Ale przemawiać nad zwłokami towarzysza idei,

Erzyjaciela, w waran
ach, jakie stworzyła 

heroiczna wola ob. D a
wida Jabłońskiego—jest 
rzeczą podwójnie i po
trójnie ciężką i bolesną.

Nie dowierzam też 
skromnej mocy mego 
słowa, iżby wcielić zdo
łało cały sens tragiczny 
chwili tego pochowu, 
który nie jest pocho- 
wem — pogrzebu, który 
nie jest grzebaniem, te
go zaiste dziwnego aktu, 
który odbywa się, nie 
jak zwykle, śród ciszy 
i drzew cmentarza, ale 
wpośród kamienic, na 
brukach ulicy, prawie 
w je j zgiełku — tej nie
zwyczajnej, bo zaledwie 
trzeciej zrzędu, (ale gło
śniejszej nad dwie po
przednie na tem-że miej
scu) ceremonji, przy któ
rej mowa nadgrobna nie 
śmie nazywać się „nadgrobną”, a usta, już składa
jące się do sakramentalnego wezwania: „niechaj
ziemia lekką ci będzie!" — wobec nagości prawdy 
innego kresu życia gotowe są zamilknąć w przera
żeniu.

I jestem pewny, że — jakkolwiek w tym or
szaku żałobnym są dusze mężne, które rozumieją 
ostatnią wolę i bohaterską decyzję zmarłego, — 
to przecie nie brak tu, wpośród tłumu przygodnych 
i nie-przygodnych słuchaczy zdziwienia, lęku, a na
wet otrząsu i zgrozy. yj

Ten dreszcz zgro
zy przezwyciężyć imie
niem woli zmarłego, tę 
jego wolę wytłumaczyć 
jego myślą i uczuciem, 
ten przykry otrząś mi
mowolny przełożyć na 
słowo radosnego triumfu 
ducha, zwyciężającego 
nicość śmierci na rzecz 
postępu życia ziemskie
go — takiem jest moje 
trudne zadanie.

Sięgając po klucz 
do zagadki, musimy za
jąć  się na chwilę stosun
kiem Jabłońskiego do 
Wolnej Myśli, której 
był przez całe życie 
ofiarnym szermierzem i 
szczerym wyznawcą.

Istnieją tacy, dla 
których Wolna Myśl — 
jakkolwiek nie wierzą 
w żadne bóstwa — jest 
boginią... boginią mądro
ści, Minerwą zeszłą z 

Olimpu, a chociaż korzą się przed nią, jak przed 
ideałem—gotowi są przecie pod musem uczuć i przy
zwyczajeń, podobnie, jak wyznawcy innych religij, 
odstępować nieraz od surowych nakazów swego 
ideału.
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Są inni, dla k tórych W olna Myśl jes t pełną 
w iedzy i rozsądku sędziną, ale — ostrożni i scep
tyczni, może nazbyt przekonani o słabości rozum u 
i względności p raw dy  — targują się z nią w spo
rach teoretycznych i nie poddają się je j pedan tycz
nym  wymogom w życiow ej praktyce.

Są w reszcie i tacy, k tórzy  opiekują się W ol
ną Myślą, jak  swojem własnem  drogiem dziecię
ciem — ale, konstatując słabość tej swojej córy w  
naszych w arunkach życiow ych, trak tu ją  je j nakazy, 
ja k  kaprysy  dziecka, którym  m ożna się poddać, gdy 
to jest wygodne, ale m ożna je  ominąć, gdy sięgają, 
zda się, za daleko. K iedy zaś ta  córa — a to dzie
je się nader często — dojrzew ając, staje się m ęczen
nicą przesądów  opinji, gotowi są opuścić prześla
dow aną i dręczoną, aby  nie narazić w łasnej pseudo- 
ojcow skiej głowy...

Lecz jes t jeszcze jeden gatunek w olnom yśli
cieli — rzadki i szczególny — a do tej kategorji 
w yjątkow ej należał ob. Jabłoński.

Bo on kochał W olną Myśl — jak  m atkę 
swoją i tulił się do je j ramion, ja k  dziecko—z w ia
rą w  je j m ądrość i z zaufaniem  do m ocy je j opie
kuńczych skrzydeł, jak  to przystoi wiernem u 
dziecku.

Był to dobry i posłuszny syn, k tó ry  dbał o 
w ygody m atki swojej, ofiarując je j  wszystko, co 
miał, co pracą zdobył w  życiu, nasłuchując rado
śnie je j nakazów , a bojąc się urazić ją  lada niepo
słuszeństwem .

Nie postrzegał żadnych niebezpieczeństw  dla 
siebie, idąc za je j przew odem , bo w ierzył w  to, że 
jes t m ądra i silna — że niezm ożonej sądzonem  jest 
ostateczne zwycięstwo.

A dlatego najbardziej gorzkie i najsurow sze 
je j  podszepty  brzm iały w  zachw yconem  uchu tego 
wielkiego dziecka, jak  w yrazy  prom iennej nadziei— 
jak  obietnica radosna. O n rozum iał znikomość, ale 
przyjm ow ał ją  z pogodnym  uśmiechem . Nie bał się 
śmierci, m arząc o życiu przyszłych pokoleń — i 
w ierząc, że naw et, jako  trup, może im na pożytek 
służyć.

** *

O grom ne m asy ludzkie pospolicie trw ożą się 
wobec w idm a nieubłaganej śmierci.

Przed trzem a tysiącam i lat p rastary  poeta 
grecki, Homer, w ykrzykiw ał ustam i swego bohate
ra, Achillesa: „O  jakże gorzką je s t śmierć!"

Przed trzem a tysiącam i lat m ędrzec hebrajski, 
Salomon, z boleścią ogłaszał, że w szystko jes t zni- 
kom ością — vanitas vanitatum —„Plakol hew el.“

Przeraża nas spojrzenie w  puste oczodoły ko
ściotrupa, sym bolizującego śmierć. Myśl o tem, że ta 
szkatuła m aterjalna, w której żyw ię nasz duch — 
rozsypie się w m artw y proch i że nie m asz nic 
poza grobem, jes t dla mas ludzkich nieznośną.

Zwłaszcza narody Europy, t. j. tej części św ia
ta, k tóra szczyci się górowaniem  kulturą nad inne- 
mi, drżą trw ogą przed m yślą o nicości śmierci. Ale 
jeżeli narody wschodnie, chińczycy, lub indusi, 
obojętniejsi są na śmierć, to i oni ulegają z natury  
rzeczy pocieszycielskim  illuzjom: jedni, w ierząc w 
w ędrów kę pośm iertną dusz, inni, oczekując zlania 
się w  Nirwanie dusz indyw idualnych z bezosobis- 
tym  duchem  świata.

N auka europejska poucza nas—już od czasów 
filozofa rzym skiego Lukrecjusza, że bogowie są p ło

dem przerażonej w idm em  śmierci w yobraźni ludz
kiej, że religje pow stają na podłożu strachu przed 
śmiercią. Celem  religji jes t złagodzenie tego strachu, 
znalezienie ukojenia w  wierze w  nieśm iertelność 
dusz.

Pięknie w yraża tę myśl, napoły przecząc, na- 
poły tw ierdząc, poeta polski wobec zgrozy poglądu, 
iż w szystko kończy się na tym  świecie powrotem  
prochów  człow ieka do prochu ziemi:

A jednak  czujesz we w nętrzu swem,
Ze gwałt zadano tobie:

Ze sen wieczności tw ej duszy snem,
Której nie weźmiesz, grobie!

Że mocarz ty lko ma takie sny,
Św iat rów ny sobie stw arza —

Nieśmiertelności! jesteś i ty  
Królewskim  snem mocarza!

I oto ten b iedny m ocarz stw arza sobie m nó
stwo iluzyj, złudzeń i mnóstwo cerem onij i obrzę
dów, aby zakryć grozę śm ierci i przystroić jej obli
cze. Dzieje się tak  od w ielu tysięcy lat — a lęk 
przed śm iercią jednak  nie przepada.

* *

Egipcjanie budow ali pałace pośm iertne swoim 
faraonom  — wierząc, że po pięciu tysiącach lat du
chy zm arłych odnajdą piram idy i pow rócą do swo
ich ciał. Każdego trupa przeobrażali w trw ałą mu- 
m ję i w m alow anych trum nach składali papirusy  
ze w skazów kam i dla zm arłych na drogę przyszłego 
życia, podobnie jak  dzikie ludy sk ładały  do gro
bów jadło i napój dla swoich um arłych.

Tragedje greckie opow iadają o hańbie niepo- 
grzebanych lub niespalonych podług obyczaju tru 
pów ludzi, k tórym  w ym ierzano w ten sposób karę 
lub pom stę po śmierci.

Kanoniczne księgi tego ludu, k tóry  na Mojże
szow ej obawie zetknięcia się z nieczystością śmierci, 
budow ał całe trak taty , opow iadają o bogobojnym  
Tobjaszu, zbierającym  zwłoki zm arłych, aby  oddać 
je ze czcią ziemi.

C hrześcijańscy święci, p ieszczący się wizjam i 
pośm iertnej nagrody niebieskiej — nie w yrzekali 
się przecie radości doczesnego życia. Pow tarzali z 
upojeniem  obietnice izraelskiego proroka Ezechjela 
o pow staniu z m artw ych i sklejeniu się kości um ar
łych w dolinie Jozafata w  dzień ostatecznego sądu. 
— Tak trudno zrzec się — naw et św iętym  — na
dziei ożycia w  ciele, zm artw ychw stania m aterji.

*•¥ *

A teraz pom yślm y na chwilę w  skupieniu o 
odw ażnym  czynie, św iecącym  w testam encie ob. 
Jabłońskiego, ofiarującego swoje zwłoki prosekcyj- 
nem u stołowi i kostnicy „anatom icum ".

K iedy składam y tradycyjnie zwłoki w ziemi, 
ukryw am y przed okiem  naszem  okrutną podzie
m ną robotę niszczycielskich sił. Proces rozsypy
wania się prochów  m askuje zielona m uraw a i ro-* 
snące kw iaty; na mogile staje pom nikow y kam ień, 
jako  droga dla żyw ych pam iątka o um arłych. W 
tych  form ach uczucie ludzkie godzi się od w ieków  
z pokojem  cm entarza — i um ierający stosują do 
nich swoje życzenia pam iątki pośm iertnej.

Rzym ianie palili zwłoki, ale pod dachem  ro
dzinnego dom u u stóp posągów składali w  urnach
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popioły krew nych, otaczając je czcią nabożną i 
zdobiąc lauram i na znak dostojeństw a tych, co o- 
deszli nazawsze.

A również i krem atorja współczesne, p rzeobra
żając kruche ciało w czysty żywioł ognia — pozo
staw iają ku  pocieszeniu kochającej rodziny urny  
z popiołami, bądź um ieszczone na specjalnych 
cm entarzach, bądź w m urow ane w ściany m arm urow e, 
przem aw iające napisam i o tych, co przeminęli.

A jeżeli naw et indusi rozw ieszają zwłoki swo
ich um arłych w kw ietnych parkach na gałęziach 
w ysokich drzew, — to przecież i oni cieszą się na
dzieją, że p tak i drapieżne, rozszarpujące ich k rew 
nych, przechow ają ich dusze w swoim ciele i zmarli 
ich w  now ej postaci bujać będą potężnem i skrzy
dłam i w  wolnym  eterze nieba.

A tu... tu... tu  nic — przerażające ohydne nic. 
Albo coś gorszego jeszcze, niżli nic — albow iem  do 
zwłok, składanych w  prosektorjum , przyczepiona jest 
przesądem  tradycyjnym , n ies te ty ! bliskim  sromowi 
p raw dy życia — hańba śmierci żebraczej, kalekiej, 
p ijanej, przestępnej, w łóczęgowskiej, w  opuszcze
niu przez w szystkich, bezim iennej zgoła i nie po
siadającej nikogo z krew nych, k tóry  łzę miłości 
uroniłby nad takim  um ariym .

Jakże w ięc na tak i pochów, nie będący po- 
chowem  — na taki pogrzeb, nie będący  pogrze
bem, zdecydow ał się mężnie ob. Jabłoński—w brew  
tym  sercom, które go kochają i opłakują, w brew  
tym  w szystkim  duszom, które szanow ały go za ży
cia i szanują po śmierci, a w iedząc o tem, iż cześć 
d la um arłych jest w ielką sprężyną postępu życia

P — L. C O U C H O U D  (20)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

Jej dzieje w yjaśniają się i stają się zrozum iałe 
od chwili, gdy dostrzeżono ten  fakt najw ażniejszy: 
Jezus nie jest człow iekiem  powoli stającym  się 
Bogiem, a tylko Bogiem powoli stającym  się czło
wiekiem .

Łatw o odróżnić Boga uczłowieczonego od zm ar
łego ubóstwionego. Kult Jezusa niem a w sobie nic 
żałobnego.

Jego ludzkie dzieje nie są pierw otne, P iotr i 
Paw eł w idzieli ty lko Boga. D opiero po Paw le te
m u Bogu dano ludzką m askę, coś w rodzaju  stanu 
cywilnego, i w łączono go niesłusznie do historji. 
Jezus nie m iał potrzeby zostać Bogiem. Powinien 
by ł tylko pozostać Bogiem pod zam gloną m aską, 
k tóra go ukryw ała.

Nie jes t on założycielem  religji ale now ym  Bo
giem. Nie jest on tw órcą w iary, chyba w głębi serc. 
Nie jest prom otorem  kultu, ale objektem  kultu. 
Nie je s t prorokiem , ale w łaśnie Bogiem z proroctw a. 
Nie je s t M ahometem, jes t Allahem.

VII. Jezus

Jezus należy swoim imieniem  i swoim kultem  
do historji, ale nie jest osobistością historyczną.

nigdy nie daliby zgody na pohańbienie jego ciała 
po śmierci!

Zdecydow ał się jednak  nietylko w konsekw en
cji wolnom yślicielskiego nastroju, pragnącego je 
szcze po śmierci zaprotestow ać swoją heroiczną 
wolą przeciw  brakow i u nas krem atorjów , bądź 
świeckiego, wolnego od obrządków  religijnej magji 
cm entarza, — ale ponadto dla objaw ienia światu 
jeszcze kośćmi ‘sw ojem i i m artw em i członkam i 
w ielkiej idei, w którą w ierzył za życia.

Była to myśl, jak ą  w yraził z olbrzym ią skro
mnością wielki uczony polski, prof. Baudouin de 
C ourtenay, pisząc te słowa pam iętne: ,.tak mało
uczyniłem  za życia, że pragnąłbym  choćby po 
śmierci przysłużyć się ciałem  swojem  nauce m edy
cyny, być objektem  ćwiczeń je j m łodych adeptów  
na pożytek ludzkości'1!

I była tu  jeszcze jedna myśl, k tórą w ypow ia
dam w im ieniu zmarłego, gdy zwiędłe jego usta już 
je j w ypow iedzieć nie mogą, ale czyn jego daje jej 
w ym ow ne świadectwo; a ona brzmi:

Jest to zgrozą, że nasz ustrój społeczny karm i 
się trupam i nędzarzy, nie m ających praw a naw et 
do kaw ałka ziemi na spokój w ieczny, że ubóstwo 
i opuszczenie pracują dla rozwoju nauki, k tóra daje 
zdrowie i życie zam ożnym  za cenę poniew ierki 
tych, k tórzy trafem  dostają się na stół sekcyjny.

A ob. Jabłoński chciał, żeby ofiara z ciała, 
obróconego na m artw ą rzecz — otoczona została 
indygenatem  szlachectw a i glorją szacunku, skoro 
może stać się ofiarą dobrej woli i m ądrości, m yślą
cej o dobru innych, w tedy, k iedy o sobie już w ca
le m yśleć nie można, a m ożna m yśleć ty lko zgóry

Nie posiada własnego m iejsca w generacjach 
ludzkich.

Nie jest człowiekiem , k tóry  żył i w śmierć się 
rozpłynął.

Jest on w ielkiem , żyjącem  bez przerw y m a
rzeniem  ludzkości.

Śm ierć zaznał on tylko w  m isterjum . Jego ży 
cie, które nie jes t z rodzaju rzeczy w idzialnych, nie 
zapisało się w  kolei faktów rzeczyw istych. Nie jest 
on mitem, ani sym bolem , a ty lko duchow ą rzeczy
w istością, w  oczach uduchow ionych bardziej rze
czyw istą aniżeli każde inne najw yraźniejsze istnienie. 
Jedynie wiedzieć o tem  mogą wierzący, i to pod w a
runkiem , że w yzw olą się z pod  w pływ u historyków.

Jezusow i nie zależy na istnieniu. Posiada on 
swój żywot. Nie istniał. Był i jest. S taje się jeszcze. 
Jest to boski żywot, którego poznanie było tw orzo
ne powoli sum ieniem  chrześcijańskiem . Został zro
dzony w  wierze, nadziei i miłości. D ojrzał pod 
w pływ em  uczucia.

Przyjął zm ienne formy, jak ie  nadało m u uw iel
bienie. Zrodził się z chwilą, gdy posiadł jednego 
wyznawcę. W zmocnił się tym i wszystkim i, k tórzy 
zaciągnęli się pod jego znaki i od których w ziął 
w ew nętrzną istotę, raz bardziej wzniosłą, k iedy- 
indziej bardziej przyziem ną. Żył w  ciągu wieków, 
poprzez mózgi ludzkie i może los go przeznaczył 
na zniknięcie ze św iata dopiero z końcem  ludz
kości.

Jego jedyną  rzeczyw istością jest rzeczyw istość 
duchow a. W szystko inne to złudzenie. W prow adzi 
w  błąd  tych, k tórzy pó jdą za nim  na brzegi jez io 
ra w  Galilei albo na stopnie sm ętnej Jerozolim y. 
Znajdą tam  tylko jego w iernych. O n jes t gdziein-
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o ludzkości poprzez to ostatnie, jednak  m ożliwe 
jeszcze, poświęcenie.

1 godzi się gwoli spraw iedliw ości podkreślić 
w danym  w ypadku  jeszcze jedno: obaw a oddania 
swojego ciała pod skalpele anatom ów jest w spólną 
w szystkim  — wszakże genjałny anatom  Vesaljus, 
naraził się na straszliw ą klątw ę św. Inkw izycji za 
to, że w ażył się „pokalać“ sekcją trupa, on jeden 
z pierw szych, torujących drogę m edycynie now o
żytnej — w szakże jeszcze na początku w ieku XIX 
złodzieje cm entarni dostaw iali anatom om  kradzio
ne po nocach trupy  za drogą cenę, gdyż nie star
czyło ich na w szystkie potrzeby nauki.

O tóż ob. Jabłoński pochodził z krw i tego lu
du, którem u zarzuca się i zarzuca się słusznie, iż, 
korzystając z dóbr nauki m edycznej — przecież 
najdalej posuw a ową pospolitą obawę i najzazdro- 
śniej ochrania przed rzekom em  „pokalaniem " trupy  
swoich współwyznawców.

Tedy on sam — w dum nej m yśli o wielkiej 
przeciw w adze — jakoby  odkupując sw oją ofiarą 
przesądny strach innych — staw ił się po śm ierci 
dobrowolnie tam, gdzie działa ty lko mus nędzy i 
nieszczęśliw y p rzypadek  — przeznaczył się dobro
wolnie na stół p rosekcyjny i rzekł głosem pośm iert
nym: krajcie mnie!

A w tym  głosie, k tóry brzm iał cynicznie w 
oświadczeniu filozofa Djogenesa, k iedy  ów polecał 
ciało swoje rzucić na śm ietnik i drw ił z p rzerażo
nych przyjaciół, gdy przestrzegali go, iż go psy  ro- 
zedrą, m ówiąc im: „a to połóżcie kij przy  moich 
zwłokach, to się opędzę“; w tym  głosie — po w ie
kach c a ły c h — przy  tem że zrozum ieniu, iż m artw e

dziej, od samego początku. Jest tylko w duszach 
ludzkich.

Nie należy szukać go w bajecznem  zaraniu re
ligji: jest on sam ą religją. Całe dzieje chrześcijań
stw a oto jego historja. Ale on niem a biografji.

W sposób niezgrabny przyszyto jego śmierć i 
zm artw ychw stanie, jego m istyczną epopeję, do ludz
kiej kroniki chrześcijan. O w e epopeja i kronika 
znajdują się w dw u rozm aitych rejestrach. Na p la
nie doczesnym : chrześcijanie cierpią, oczekują, za
klinają i w ierzą. W świecie wiecznym : Jezus wciąż 
odnaw ia sw ą ofiarę i tryum f. Nie m ożna przyw ró
cić opowieści o Jezusie znaczenia i p iękna, nie po
zostaw iając jej w  rejestrze nadziem skim .

Problem at historyczny od samego początku jest 
pod w ładzą problem atu literackiego. Zostanie roz
w iązany w m iarę surow szej k ry tyk i i dokładniej
szego podziału dzieł, k tóre zachow ały się aż do 
naszych czasów z pierw szych czasów epoki chrześci
jańskiej.

W pierw szein stuleciu należy rozróżniać czte
ry  bądź ponure, bądź jasne okresy.

D w adzieścia albo trzydzieści lat, które w y
przedzają  listy Pawła, od początków  ruchu aż do 
roku 50, znajdują się w ciem ności albo co gorzej 
w fałszyw em  świetle.

Z tego okresu nie zachow ał się żaden doku
m ent, a w łaśnie na tym  okresie oparte są w szyst
kie fikcje apologetyki i tajem nice w iary.

Posiadam y, aby  móc zgruba naszkicować, 
rzadkie ale pew ne wiadom ości czy to dostarczane 
przez listy Pawła, czy to z tego, co m ożna znaleźć 
w prostej opow ieści dziejów apostolskich, przero-

ciało nie czuje bólu, ale przy  tym  dodatku: „k ra j
cie mnie dla postępu w iedzy i dobra ludzkości" — 
nie m asz już odrobiny cynizm u. Jest ty lko wielkie 
dostojeństwo, jest radosne i praw dziw sze od w szyst
kich trium fów religijnych zw ycięstw o ducha nad 
m a te rją !

A dlatego życzyćby sobie należało — i w  tym  
duchu Polski Związek Myśli Wolnej zam ierza zwró
cić się do w ładz „A natom icum ", aby ofiarowana 
została jedna ze ścian na upam iętnienie imienne w 
m urach prosektorjum  takich niezw ykłych ofiarni- 
ków. W szelako, czy prośbie tej—ja k  sądzim y— słu
sznej, stanie się zadość, czy się nie stanie — my, 
przyjaciele Twoi w  tym  niezw ykłym  orszaku ża
łobnym , uczestnicy tej niezw yczajnie bolesnej cere- 
monji, pam ięć o Tobie, o ofierze z Twego życia 
i śm ierci na ołtarzu Wolnej Myśli, przechow am y 
w sercach naszych póki stanie nam  tchu !

U wrót prosektorjum , w  których za chwilę 
zniknie dla nas nazaw sze Tw oja m iła nam  za ży 
cia powłoka cielesna, m ieszcząca do dni ostatnich 
niepożycie mocnego ducha — żegnam y Cię niskim  
pokłonem .

Cześć, obyw atelu  Jabłoński, p rzy  tem  naszem  
bolesnem  rozstaniu na wieki!

Walczysz z ciemnotą — rozpowszechniaj 

„Wolnomyśliciela Polskiego".

bionej przez pięknie przem aw iającego obrońcę, bądź 
też z m ałej ilości wspom nień w Ew angelji według 
M arka, poprzestaw ianych i upiększonych.

W iara w  Jezusa zrodziła się w Palestynie, 
praw dopodobnie w Galilei, w śród w ybuchu wizji, 
uleczeń, cudów  i proroctw , w m istycznym  r e w i -  
w a 1 u, z k tórym  zw iązane jest imię Kefa Petrus.

Została w prow adzona do Jerozolim y pod opie
ką znanego obyw atela im ieniem  Jakób. Rozpaliła 
się w synagogach języka greckiego i w swej krańco
wej formie zetknęła się ze Św iętym —Urzędem  żydow 
skim, Synhedrjonem , k tó ry  skazał Stefana na śmierć!

Prześladow ana w Jerozolimie, zaw ędrow ała do 
Antjochji i Rzym u. Z Antjochji prorocy-cudotw ór- 
cy rozpow szechniają ją na brzegach Azji Mniej
szej. Trzech z nich dociera aż do M acedonji i Grecji.

Jeszcze nie wiem y, co to jest Jezus. Jest on 
już jednakże stw orzony w edług zasadniczych tek 
stów i na podstaw ie pierw iastkow ej dok tryny  
Ducha.

D zieje tego zam ierzchłego okresu należy na
szkicować z w ybitną ostrożnością. Będą zaw ie
rać zaw sze w ielką część nieuleczalnej niepewności. 
Jest to szary  świt.

Drugi okres przeciw nie jest najlepiej oświetlo
ny. Jest to okres listów Paw ła, od 50 do 55.

Sm uga św iatła rozchodzi się na pięć lub sześć 
tylko co założonych ugrupowań: Tessaloniki, Korynt, 
Filipensi, Kolosensi, Galaci, Rzym , gdzie zapłonęła 
w iara w Jezusa. D okładnie zbadane listy  Paw ła 
dają  w ielką ilość cennych bezpośrednich inform acyj 
o życiu tych św iętych z g r o m a d z e ń .

(d. c. n.)
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W. P—WSKI

Erazm z Rotterdamu na tle reformacji
(z powodu 400 lał od jego śmierci)

„ C a ły  św iat jest w spó lną  o jczy zn ą .” 
Erazm  z R otterdam u.

D ziw nie to zdanie brzm i w okresie rozszalałe
go obecnie nacjonalizm u i powszechnego przygoto
w yw ania się do nowej rzezi narodów. Było ono 
dew izą najsławniejszego hum anisty, nazyw anego ich 
księciem , pierwszego teoretyka pacyfizm u, w nikli
wego tłum acza tekstów  na um iłowaną przez siebie 
łacinę, wiekopom nego autora „Pochw ały głupoty11, 
satyry, skierow anej przeciw ko zdzierstw u i obłudzie 
kleru, wielkiego pedagoga i dydaktyka, niezależne
go człowieka. N azyw ał się on Erazm  z R otterda
mu. Mija w łaśnie czterysta lat od jego śmierci. 
Zmarł bowiem  w dniu 12 lipca 1536 r. w Bazylei, 
w drodze do rodzinnych swych stron. Urodził się 
w edług jednych źródeł w 1466, według innych w 
1467 r. (w Polsce w tedy zaw iera Kazimierz Jagiel
lończyk pokój w Toruniu z krzyżakam i. W r. 1473 
rodzi się Kopernik, który przeżył Erazm a o sie
dem  lat). Erazm  z R otterdam u przychodzi na świat 
jako nieślubne dziecko księdza katolickiego.

We wczesnej m łodości um iera m u m atka. K rew 
ni, aby się pozbyć sieroty, oraz aby zapew nić mu 
znośne życie, przeznaczają go na duchownego. Po
stąpili podobnie do w ielu rodziców dzisiejszych i z 
lat daw nych (u nas np. Krasiccy, a może i m atka 
Staszica, k tó ry  swą działalnością poniekąd przypo
mina Erazma). W dziew iątym  roku życia m łody 
Erazm  w stępuje do szkoły katedralnej w Devanter, 
w  jedenastym  do klasztoru i to tej samej kongre
gacji, co współczesny m u M arcin Luter, mianowicie
o. o. Augustjanów. W pobożności w odm aw ianiu p a 
cierzy nie świeci Erazm  przykładem , w ykazuje za
m iłow anie do literatury  łacińskiej (z grecką zapoz
nał się później w  Anglji) i sztuk pięknych. Składa 
jednak  śluby zakonne, a w r. 1492, dw udziestym  
szóstym  swego życia, otrzym uje z rąk  biskupa U- 
trechtu  święcenia kapłańskie. Istnieje w tedy jeszcze 
średniow ieczny podział ludzi na stany, każdy m usi 
należeć albo do rodu szlachetnego, albo do cechu, 
albo być zależnym  chłopem, albo księdzem. Zawód 
ostatni by ł dla niejednego z ów czesnych ludzi je
dynie podstaw ą do egzystencji. Podobnie i dla 
młodego Erazm a. Nie śpiew anie m szy i nieszpo
rów, głoszenie kazań, słuchanie spowiedzi i handel 
odpustam i było celem  jego w życiu. Kiedyś powie:

— „G dybym  miał pieniądze, kupow ałbym  książ
ki greckie, a potem  ubranie11. Umie korzystać z do
godnych dla siebie sposobności, zostaje przybocz
nym  sekretarzem  biskupa z Cam brai, o trzym uje 
urlop z klasztoru, dyspensę od obowiązków duchow 
nych i noszenia szat zakonnych. C ieszy się na
dzieją podróży do Włoch jako  przyboczny biskupa, 

dzie będzie mógł zw iedzać ukochane przez siebie 
ibljoteki, rozkoszuje się w ykw intnym  stołem opie

kującego się nim  księcia kościoła w Cam brai, ja 
kim  się biskup i jego sekretarz um artw iali gwoli 
otrzym ania zbaw ienia wiecznego, poleruje swą w y 
mowę i czyta, czy ta nam iętnie. Biskup rezygnuje z 
w y jazdu  do Italji. Erazm  otrzym uje odeń dosyć 
szczupłą zapomogę, udaje się do Paryża, aby  stu- 
djow ać teologję nie bez nadziei otrzym ania dokto

ratu  tej „królowej n au k 11. Przyzw yczajony do zby t
ku m aterjalnego i swobody m yśli na dworze sw e
go „antym ecenasa11, nie może się pogodzić z rygo
rem  w ykładów  i z niechlujstw em  bursy  w College 
Montaigu, skarży się na pchły  i pod pretekstem  
choroby zwalnia się z tego karceru  ciała i ducha, 
aby już nigdy doń nie wrócić. Zostaje pryw atnym  
nauczycielem , pisarzem , a poniew aż świat ówcze
sny nie znał jeszcze honorarjów  autorskich, m usi 
zostać m izernym  i w ytrw ałym  suplikantem  do wy- 
sokopostawionych osób o zasiłki, podarunki, zapo
mogi, byle nigdy nie wrócić do klasztoru i ha
bitu. K orzysta pczątkow o z zaprosin jednego ze 
swych angielskich uczniów, w yjeżdża do Londynu, 
gdzie zaprzyjaźnia się z Tomaszem Morusem, k tó
ry  później zostanie lordem  - kanclerzem  i autorem  
„Utopji11 i innymi. Sam  m łody król H enryk VIII 
zw raca nań swoją uwagę. Pobyt w Anglji rozsze
rzył jego horyzonty um ysłowe. Podróżuje, zw ie
dza bibljoteki, nabyw a książki. Pisze, przekłada. Do 
najznakom itszych dzieł jego należy „Pochw ała głu
p o ty ”, w ym ierzona przeciw ko obłudzie i zdzierstwu 
kleru, pozatem  „Enchiridion militis christiani”. „Pod
ręcznik  bojow nika chrześcijańskiego”, popularne 
dzieło teologiczne, które przysporzyło dużo zw olen
ników reformacji, o k ierunku ideow ym  tego dzieła 
św iadczą takie zdania: „Życie religijne polega nie 
na cerem onjach, ale na miłości ku bliźniem u. Ce- 
rem onje są tradycją  żydow ską, starotestam entow ą. 
Kto m a wiarę, ten nie potrzebuje pośredników ”. 
Było to podw ażanie fundam entów  kościoła, k tó
ry, jak  w iadom o, najgłów niejszą rolę dla w iernych 
przyw iązuje do cerem onji i p rak tyk  religijnych. 
Były to czasy jeszcze n ieprzyjazne dla sw obodnej 
k ry tyk i i wolnej myśli. Kopernik, jak  wiadomo, do
piero na łożu śmierci decyduje się na opublikow a
nie wiekopom nego swego odkrycia w  „De revolu- 
tionibus orbium  coelestis” i dedykuje je  papieżowi. 
Być może podobnie postąpił i to wcześniej Erazm  
z Rotterdam u, k iedy  swój przekład biblji z greckie
go na łacinę i swe kom entarze do niej, w których 
teologję sprow adza na gruąt etyki, dedykuje  rów 
nież papieżow i, Leonowi X, a ten w osobnem  bre- 
ve dziękuje i pochw ala gorliwość w trosce o w ier
ność przekładu. Breve tem zabezpieczył się Erazm  
od ataków  ganionych przez siebie m nichów i innych 
teologicznych scholastyków . Sława jego rośnie. 
„W całym  kraju nadreńskim  zaszczepił w ykształce
nie łacińskie i greckie i, r o z b u d z i w s z y  u m y 
s ł y  całą niższą G erm anję do tego doprow adził sta
nu, iż nie obaw ia się w spółzaw odnictw a z Ita lją” 
pisze o nim  U lryk von Llutten. Teraz o przyjaźń 
Erazm a zabiegają najw yższe osobistości ów czesne
go świata. Nasz Zygmunt Stary, kanclerz Szydło- 
wiecki, krakow ski biskup Tom icki u trzym ują z nim 
serdeczne stosunki. W jego dom u w Bazylei ksz ta ł
cą się synow cy prym asa Jana Łaskiego, a na jbar
dziej przez arcybiskupa um iłow any i przez samego 
Erazm a łubiany Jan, zostaje potem  organizatorem  
kościoła kalw ińskiego w H olandji i w  M ałopolsce.
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Tenże sam Jan Łaski w r. 1524 zakupuje bezcenną 
bibljotekę Erazm a z pozostaw ieniem  właścicielowi 
praw a użytkow ania do czasu śmierci. B ibljotekę tę 
sprow adza do Polski A ndrzej Frycz M odrzewski. 
W łaśnie ten szczegół został pom inięty w  popularnej 
monografji Stefana Zweiga p. t. „Triumf i tragizm 
Erazm a z R otterdam u14. O  przyjaźń Erazm a zabie
ga i Luter. S tarają się przeciągnąć go do sie
bie z jednej strony papiści, z drugiej pro testan
ci. Erazm  i jednej i drugiej stronie nie daje w y
raźnej odpowiedzi. Jednakże papież za w ykazaną 
obojętność wobec reform acji na rok przed śm iercią 
nadaje m u kapelusz kardynalski.

(Cerem onja dekorow ania nie odbyła się, gdyż 
nie było w tedy  m onarchy albo prezydenta, k tóryby 
chciał w  takiej m askaradzie brać udział).

E razm  żył i p isał w epoce hum anizm u, odro
dzenia, reformacji, wczesnych lat kapitalizm u i m ie
szczaństw a, rozpaczliw ych w ysiłków  chłopskich o 
ludzkie p raw a do życia i p ierw szych literackich 
w ystąpień utopijnego socjalizm u. Imię jego najści
ślej jest zespolone z tem i w szystkiem i prądam i epo
ki. W szyscy podkreślają jego zasługi jako  pisarza, 
jako k ry tyka  i zw olennika reform y kościoła, jako 
człow ieka przyw racającego cześć rozum owi, zep
chniętem u przez scholastykę do roli podrzędnej. 
N iektórzy zarzucają m u oportunizm , niew łaściw y 
stosunek do reformacji, nieobecność na sejm ach 
Rzeszy, na których decydow ały się losy Europy. 
„Po dw óch stronach b a ry k ad y ” zatytułow ał ktoś 
artyku ł pośw ięcony Rotterdam czykow i.

C zy słusznie?
Erazm a tylko w tedy  m ożna potępić, jeśli się 

udowodni, że reform acja zarów no lu terska jak  i ka l
w ińska by ła  istotnie postępem  i, że ideologja E raz
m a we w szystkiem  pokryw ała  się z ideologją refor
macji, a jednocześnie p rzy  sposobności uzupełnić 
należy charakterystykę hum anizm u, przedstaw iane
go przez w ielu m ieszczańskich historyków  jedynie 
jako  upodobanie do łaciny i greki, jako  pierw sze 
p róby rozum u ludzkiego do uniezależnienia się od 
dogm atów scholastyki, bez zw rócenia uwagi na 
t r e ś ć  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n ą  odnaw ianej li
tera tu ry  i w pływ , jak i ona w yw ierała na studjują- 
cych ją  z zapałem  hum anistów . Jeżeli w  średnio
w ieczu bezkonkurencyjnie panow ał nad um ysłam i 
A rystoteles, to w  okresie hum anizm u oprócz niego 
um ysły  pociąga Plato. Arystoteles, ja k  wiadomo, 
jest zw olennikiem  pryw atnego posiadania dóbr, in 
dyw idualnej własności, k tóra jego zdaniem  jest zgod
na z natu rą  ju d zk ą , potępia w spólnotę, a jako  na 
źródło wszelkiego zła w skazuje sam ą naturę ludz
ką. Plato natom iast gardzi m ieszczańską plu tokracją 
i ustrojam i, opierającem i się na w łasności p ryw at
nej, podkreśla w yraźniej od A rystotelesa w pływ  sto
sunków  społecznych na w ychow anie i staw ia na 
najw yższem  m iejscu w sw ej hierarchji ideę D obra, 
co m a sw oje znaczenie w  zastosow aniu p rak tycz- 
nem, m ianowicie należy czynić dobrze. Przez C y
cerona i Senekę w sączała się również filozofja stoi
cka ze sw em  w szechludzkiem  braterstw em . Plato 
w yw iera w pływ  na Tom asza Morusa, Tom asza Miin- 
trera, w odza zrew oltow anych chłopów, w  Erazm ie 
w idać w pływ  oprócz Platona i stoików. „C ały 
świat jest w spólną o jczyzną” zdanie, pod którem  
podpisałby się Zenon z Kition. Teoretyk lutera- 
nizm u, M elanchton, jes t zw olennikiem  Arystotelesa. 
Nie są to jednak różnice akademickie, odbija się 
w nich przeciwieństwo współczesnych interesów kla

sowych. W łaśnie przejście od średniowiecza do 
epoki t. zw. hum anizm u i odrodzenia jest niezbi- 
tem  potw ierdzeniem  m aterjalistycznego pojm ow ania 
dziejów. Żaden z papieży, cesarzy, baronów  i ry 
cerzy, czujnych i troskliw ych o zachow anie na w ie
ki wieków swej w ładzy, przyw ilejów  i m ajątków , 
nie zdaw ał sobie spraw y, że kupując jak ikolw iek  
przedm iot użytkow y, w ytw orzony poza granicam i 
swego naturalnego gospodarstwa, m imowoli p rzyczy
nia się do pow stania now ej k lasy społecznej, k tóra 
podw aży podstaw y wytworzonego przez gospodar
stwo naturalne ustroju feodalnego. Pow stanie klasa 
rzem ieślników, kupców , bankierów, niezadługo i p rze
m ysłowców, dla k tórej nie do zniesienia okażą się 
nietylko barjery  celne królew skich i cesarskich len
ników, przykucie chłopa do gleby, ale i inne auto
ry te ty  średniowiecza. Zupełnie słusznie z punktu  
w idzenia feodalnego postąpił synod z papieżem  G rze
gorzem VII w Rzym ie w  1078 r., k iedy  w swym  
artykule 5 potępił kupców  i uznał, że okażą p raw 
dziw ą za swe grzechy skruchę dopiero wtedy, gdy 
w yrzekną się swego zawodu, opartego zdaniem  au
torów na oszukaństw ie lub rozboju. Potrzeby go
spodarcze są jednak  silniejsze nad uchw ały św ię
tych synodów i nieom ylnych papieży: praca się 
specjalizuje, handel się rozwija, Europa uzyskuje 
czynny bilans handlow y, odkrycie kopalni srebra 
zaopatruje ją  w pieniądze, konieczny w arunek do 
gospodarstw a wymiennego. Środek ciężkości p rze
suw a się z feodalnego zam ku i klasztoru do kanto
ru bankiera i przem ysłow ca. W ytw arza się inna od 
średniow iecznej ideologja: u  podstaw y m oralności 
leży e g o i z m ,  we w zajem nych stosunkach wolna 
konkurencja, albo przyw ilej m onopolu, lichwa, w y 
zysk  słabszych. M ieszczaństwo atakuje na polach 
Legnano arm je cesarskie, chce się zabezpieczyć przed 
konkurencyjnym  kapitałem  klasztorów  i biskupów , 
k ry tyku je  zdzierstw a i obłudę kleru, handel relik 
wiam i i odpustam i. Już D ante  w „Boskiej K om edji” 
w części trzeciej ustam i świętego Piotra zarzuca p a 
pieżowi, którego ponadto um ieszcza w  piekle, że 
grób apostoła, Rzym , uczynił pełną sm rodu i krw i 
kloaką, a kler i k lasztory zowie jask in ią  zbójców 
(Raj. XXVII. W iersz 25). D antego popiera w „D eka- 
m eronie“ Boccacio. M ieszczaństwo m usi teoretycznie 
ukształtow ać swój pogląd na świat, dostosować 
chrześcijaństw o do sw ych interesów , rozgrzeszyć się 
ze swej lichw y, w yzysku  i oszukańczej reklam y, 
niedotrzym yw ania przyrzeczeń w płatności.

Rozgrzesza siebie w postaci w iary. A rtykuł 4 
augsburskiego w yznania w iary, przedłożonego przez 
elektorów  i książąt cesarzowi Karolowi V w yraźnie 
mówi: (dosłownie). „D alej w ykłada się, iż odpuszcze
nia grzechów i spraw iedliw ości przed bogiem nie 
m ożem y o s i ą g n ą ć  p r z e z  n a s z ą  z a s ł u g ę ,  
c z y n  i z a d o s y ć  u c z y n i e n i e ,  l e c z  t y l k o  
z ł a s k i ,  d z i ę k i  C h r y s t u s o w i  p r z e z  w i a- 
rę“ . Tę rolę d la m ieszczaństw a spełnia reform acja, 
a sam ą reform ację w ykorzystują ze sw ej strony 
królowie i książęta celem pozbycia się zależności 
od papieża i cesarza, do uw olnienia się od zależno
ści od duchow nych feodałów. N aw et w Polsce, jak  
mówi praw ow ierny profesor, Ignacy Chrzanow ski, 
przeciętny szlachcic zryw a z katolicyzm em  po to, 
aby  uwolnić się od dziesięciny i ju ryzdykcji są
dów biskupich. W m iarę w zbogacania się m ie
szczaństw a, rozw oju przem ysłu  np. tkackiego, za
potrzebow ania na surowce: wełnę, żelazo, drzewo, 
chleb, silniejszego obiegu pieniężnego, wzmagał się
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ucisk chłopów przez szlachtę. Chłopa w yw łaszcza 
się ze wspólnego dotąd lasu, pastw iska celem  ho
dowli owiec cienko i długorunnych, zabiera mu się 
ziemię. Stosunki identyczne do A ttyki w okresie 
w ojny peloponeskiej i zabierania ziemi pod upraw ę 
oliwek, gdy Plato pisał „Politeę” i „Praw a”.

Równolegle do zaostrzenia się przeciw ieństw  
klasow ych na wsi, pogłębiały się one w ew nątrz 
miast: pom iędzy biedotą a patrycjuszam i. „Ludy 
wszakże, które są zdolne, m ają dosyć krw i i są od
ważne, nie łatw o mogą być rządzone pzez jednost
kę, choćby nie była tyranem , — pow iada Savonaro- 
la—przeciw staw iając się oligarchji. Bunty chłopskie 
ogarniają całe Niemcy, a jeśli szukać dla nich reli
gijnego odpowiednika, to znajdzie się !go nie u lu 
teranów  lub kalw inistów , ale nowochrzczeńców. 
Burżuazja już  w  zaraniu swego istnienia czuje in 
stynktow nie obawę przed k lasą  i tej klasy ideolo- 
gją, do której pow stania autom atycznie sam a się 
przyczynia, podobnie jak  arystokracja rodowa do 
pow stania burżuazji. Burżuazja atakuje feodalizm, 
w ykorzystuje chłopów i proletarjat przeciw  arysto
kracji, a jednocześnie, zależnie od konjunktury, sprzy
m ierza się z arystokracją przeciw  chłopstw u i bie
docie. Jednym  z przykładów  tego stosunku jest po
tępienie przez Lutra zbuntow anych chłopów, k tó
rzy  „zachow ują się ja k  w ściekłe psy, a w  szcze
gólności arcydjabłem  jest ten, który  w M iilhausen 
rządzi (Tomasz Miintzer), pisze on w m aju 1525 r. 
i zaleca „ z w i e r z c h n o ś c i ,  b e z  p o p r z e d n i e 
g o  u d a w a n i a  s i ę  o p r a w o  i s p r a w i e d l i 
w o ś ć ,  t a k o w y c h  c h ł o p ó w  b i ć  i k a r a ć ,  
c h o c i a ż  t e g o  E w a n g e l j a  n i e  d o p u s z c z a ”.

A poniew aż chłopi chcą nawrócić do patrjar- 
chalnej w spólnoty  i głoszą poglądy pierw otnych 
gmin chrześcijańskich, przeto Luter i M elanchton 
starają się opuszczać te ustępy  pism a, zwanego świę
tem, oraz pisarzy starożytnych, które napom ykają
0 wspólnocie i p rzyw iązują z n a c z e n i e  d o  u- 
c z y n k  ó w.

Takiem i by ły  społeczne podstaw y i społeczne 
ideologje reformacji.

A jak ą  była społeczna ideologja E razm a z R ot
terdamu?

Zachw yca się on przesłaną m u pzrez przyjaciela 
osobistego, Tom asza Morusa, „U topją”, pierw szym  
utw orem  literackim  socjalizmu utopijnego, ostrą k ry 
ty k ą  w spółczesnych stosunków  społecznych. „Jed
ną i to jedyną drogą do p o w s z e c h n e g o  szczę
ścia jes t zasada równości, k tórej nie wiem, czy kie
dykolw iek m ożna przestrzegać tam, gdzie panuje 
praw o w łasności” pisze Morus i jest najm ocniej 
przekonany, że ty lko zupełne zniesienie w łasności 
pryw atnej może zapew nić szczęście ludzkości, po
tępia próżniacze życie feodałów świeckich i du 
chow nych, chciw ość bankierów . Sam  zaś Erazm  
tw ierdził w  sw ych pism ach, że praw dziw y chrześci
jan in  nie pow inien posiadać w łasności p ryw atnej44, 
że dobra m aterjalne są własnością całej ludzkości
1 podkreślał znaczenie etyki i uczynków  w życiu 
jednostki, społeczeństw a i religji. Jest to ideologja 
sprzeczna z ideologją Lutra i M elanchtona. A są i 
inne różnice.

Erazm  by ł kosm opolitą, a więc konsekw en
tnym  chrześcijaninem  albo stoikiem, reform acja—ru
chem  narodow ym . Nie będąc w yrazem  postępu 
ówczesnego w dziedzinie społecznej, nie była i w 
dziedzinie religijnej albo naukow ej. Luter zw al
cza teorję heljocentryczną K opernika, poniew aż

sprzeciw ia się ona pism u świętemu. W państw ach 
protestanckich przez długie lata zachow uje się sta
ry  styl kalendarza, poniew aż reforma została w pro
w adzona przez papieża. Reform acja obaliła autory
tet tja ry  i m itry, usunęła pośrednictw o pom iędzy 
człow iekiem  a w ytw orzonem  przez tego człow ieka 
w yobrażeniem  lub pojęciem  boga, aktualne pośred
nictwo drugiego, żywego człowieka w osobie księ
dza, postaw iła natom iast pośrednictw o autorów p i
sma świętego i uczyniła je  takim  sam ym  au tory te
tem  jak  i katolicyzm . A jeśli chodzi o tolerancję, 
to pojęcie takiego stosunku nie mogło się znajdo
w ać w fanatycznych głowach protestantów. Kalwin 
tak  samo pali Serw eta jak  biskup Cochou Joannę 
D 4Arc.

Erazm  mógł znajdow ać się na tej drodze, k tó
ra później doprow adzi Heinego do określenia księ
dza i rabina słowami: „Die beide stinken44, i z po
w yższych |względów m ożna w ytłum aczyć obojętność 
Erazm a fna naleganie Lutra i nieobecność jego na 
sejm ach Rzeszy.

Pomimo to Erazm  k ry tyku je  kler i kościół i 
k ry tyku je  właśnie z punktu  w idzenia bliższego dzi
siejszej m yśli wolnej. Już prof. Kot w  sw ych „D zie
jach  w ychow ania44 zam ieszcza godny pow tórzenia 
djalog pom iędzy żądną w iedzy niew iastą a księ
dzem.

Magdala:—A nie dobrze to, gdy N iem ka uczy 
się po francusku? Ksiądz: Dobrze. M:—Dlaczego? 
Ksiądz: A by się mogła porozum ieć z tym i, co m ó
wią po francusku. M: A w y to potępiacie, że się 
uczę łaciny, aby móc codziennie rozm aw iać 
z tym i pisarzam i, tak  wym ownym i, kształcącym i, 
tak  dobrym i doradcam i? Ksiądz: k s i ą ż k i  z e p 
s u j ą  k o b i e t o m  t ę  o d r o b i n ę  m ó z g u ,  k t ó r ą  
j e s z c z e  m a c i e .  Magdala: Nie wiem, co tam  w y 
m ężczyźni m acie w  mózgu. Co do mnie, choć go 
mam nie wiele, w o l ę  g o  u ż y ć  d o  p o ż y t e c z 
n y c h  s t u d j ó w ,  a n i ż e l i  n a  m o d l i t w y ,  k t ó 
r e  s i ę  k l  e p i e  b e z m y ś l n i e ,  albo na nocne 
hulanki czy dzikie bijatyki. Ksiądz: Ciągłe ślęcze
nie nad  książkam i ogłupia. Zresztą po co sobie ty 
le trudu  zadaw ać, skoro i tak  się um rze. M.—Po
w iedzże mi, dobry człow ieku, gdybyś m iał jutro 
um rzeć, w olałbyś um ierać jako  głupiec, czy jako  
m ądry? Tu zbrakło odpow iedzi przeciw nikow i s tu 
djów kobiet44.

Rzecz pisana w  pierw szych dziesiątkach lat 
szesnastego stulecia, a pod względem  horyzontu u- 
mysłowego o wiele w yższa od zasad niem iec
kiego drobnom ieszczaństw a, że d la kobiety  w y
starczy trzy  k: Kinder, Kuchę und Kirche (dzieci 
kuchnia i kościół). Erazm  jest zwolennikiem  kształ
cenia dziew cząt, a tem  samem  w konsekw encji rów 
noupraw nienia kobiet. W ierzy we w pływ  w ykształ
cenia i oświaty, a w ięc otw iera sobą ten p rąd  dzie
jow y, k tó ry  się rozw inął pod nazw ą oświecenia.

Jako pedagog potępia kary  cielesne, zaleca 
zainteresow anie dziecka nauką, jest bardzo bliski 
metodom t. zw. szkoły p racy  (ciastka dla dzieci w 
kształcie liter) i chociaż jako hum anista staw ia na
turalnie na pierw szem  m iejscu język i klasyczne, to 
jednak  zaleca przyrodę, m atem atykę, geografję, hi- 
storję. Jest zwolennikiem  w ychow ania publicznego.

Pomimo oddalenia w czasie zbliża Erazm a do 
nas i spraw ia, że jest on drogi dla każdego uczci
wego człow ieka za swoje um iłowanie i propagow a
nie pokoju. M iędzy różnemi względam i potępia 
wojnę i za to, że „nie godzi ona w tych, którzy ją
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rozpętali i prow adzą, ale spada całym  ciężarem  na 
niew innych, n a  b i e d n y  l u d ,  k t ó r y  n i c  n i e  
m a  d o  z y s k a n i a  a n i  z e  z w y c i ę s t w a ,  a n i  
z k l ę s k i “ . „W iększość ciosów dosięga tych, k tó 
rych wojna nic a nic nie obchodzi, a jeśli naw et 
wszystko najlepiej się powiedzie, jest to w każdym  
razie uszczęśliw ienie jednej strony, a k lęską i ruiną 
drugiej1*. Sceptycyzm  Erazm a trzeba popraw ić po 
dośw iadczeniach wieków, że wojna to klęska i je d 
nej i drugiej strony, zaś innem i jego argum entam i po
sługiwać się może każdy  socjalista. W swym  p a 
cyfizmie idzie Erazm  dalej, bo pow tarza za C yce
ronem, że „naw et niespraw iedliw y pokój jeszcze 
jest lepszy od najspraw iedliw szej w ojny11 i podob
nie socjalistom  utopijnym  zw raca się do „chrześci
jańskich  książąt11, aby „wzięli pokój w obronę, po
kój poniechany, wypłoszony, zniw eczony przez 
w szystkie narody i ludy  E uropy11. My dzisiaj ta 

kich złudzeń już nie m am y, bo wiem y, że ci w ła
śnie „chrześcijańscy książęta11 wespół z chciwym  na 
rynki zbytu  kapitalizm em  to główni wrogowie po
koju i, że ten b i e d n y  l u d ,  na k tóry  spadają naj
dotkliw iej ciosy wojny, w tedy się przed niem i za
bezpieczy, k iedy się pozbędzie i „książąt chrześci
jańskich11 i kapitalizm u i zastosuje rady  samego 
Erazm a na tem at własności. Ale trudno wym agać 
od Erazm a, aby w yprzedzał we w szystkiem  wieki, 
żeby rozumiał, co to znaczy ruch masowy. Był hu
manistą, który staw iał przedew szystkiem  oświece
nie tego ludu na pierwszem  miejscu. Był indyw iduali
stą, Lwem  Tołstojem  swojego czasu, albo Roma- 
in ^m  Rollandem , dopóki ten nie zrozum iał ohydy 
faszyzmu. Był pisarzem , k tóry  rw ał kajdany scho
lastyki, aby dla wolnej myśli nieskończonego biegu 
przygotow ać drogę, by ł sam wolnym  m yślicielem  i 
w tem tkw i jego zasługa i triumf.

A. SIELSKI

Przekrój chwili
Kronika syntetyczna

Nowe średniow iecze w Polsce. Bardzo w po
rę w ydał „R ój11 książkę rosyjskiego pobożnego filo
zofa i faszysty, M ikołaja Bierdiajewa, o nowem  
średniowieczu. P rzyczynia się ona do zorjentow a- 
nia nas, że i u  nas już  nietylko nowe, ale poprostu 
stare średniowiecze w raca na całego. Jesteśm y w ła
śnie po częstochow skiem  ślubowaniu. Młodzież 
akadem icka, „kw iat narodu”... ślubow ała, że to i 
owo i tam to jeszcze.

O czyw iście, by ła  to sobie jedna  z w iększych 
m anifestacyj endeckich na w zór tych  wieców urzą
dzanych przez księdza Stojałowskiego, co to uchw a
ły  przeprow adzał w  ten sposób, iż do zebranych 
chłopów przem aw iał: „Kto jes t za wnioskiem , ten
zaśpiew a razem  ze m ną S e r d e c z n a  M a t k o ”. 
I śpiew ał. Któryż polski chłop byłby  się odw ażył 
nie śpiew ać razem  z księdzem ? I w niosek p rze
chodził. T eraz m am y to ślubow anie „obozu w iel
k iej Polski11 w  sam ej Częstochowie. Partje  niektóre nie 
przebierają w  środkach nigdzie, w ięc nie dziw m y 
się partji endeków, że odszkodow uje się za to, iż 
została usunięta w  cień. Ślubuje i śpiew a swoje 
„carstw uj na strach w ragam 11 usty  sw ej młodzieży, 
posiadającej najlepsze gardła, i to ostatecznie je j 
rzecz. W Polsce pobożność polityczna nigdy nie 
przeszkadzała ani Sasom, ani m agnatom, ani szla
chcie pobożnej, ani biskupom , jeść i pić, używ ać 
św iata, a na używ anie brać skąd się da i ile się da. 
W ymownie napisał o tem A leksander Św iętochow 
ski w  swojej kapitalnej „G enealogji teraźniejszości11 
(Rój). D opóki istnieje w ięc endecja z siedem na
stego czy osiem nastego wieku, nie może być ina
czej.

Ale młodzież akadem icka, albo lepiej: uniw er
sytecka? U niw ersytet to przecież szkoła k ry tycyz
m u i sam odzielności um ysłow ej. Badać, docho
dzić, poznaw ać, k ry tykow ać, w alczyć ze starością 
we w szelkiej postaci, daw ać światu to właśnie, co 
jest m łode, m ądre, szlachetne, entuzjastyczne... To 
jest uniwersytet. W ysiłek, trud, odpow iedzialność 
osobista, poszukiwanie nowego, lepszego, piękniej

szego. A tu raptem  łatw izna taka! Ślubowanie i 
niech tam  święci pańscy, k tórzy garnków nie le
pią, zrobią za polską m łodzież akadem icką, co 
gdzieindziej młodzież ta  robi sama. C zy to aby nie 
wina uniw ersytetu, że tak  w ychow uje młodzież? 
Cóż będzie z tych  pątników  i ślubowaczy? Całe 
szczęście, że proch już wynaleziony, bo taki aka
dem ik prochu nie wynajdzie! To jasne.

Klątwa prosto z mostu. Po ślubow aniu i bło
gosławieństwie... k lątw a. G dzie na całym  świecie 
znaleźlibyśm y takich ślubow aczy, ja k  u nas. Ale 
są i w yklinacze. Jakiś m łody człowiek, nazwiskiem  
W asiutyński, idąc z duchem  czasu, czy raczej z 
zaduchem  czasu, pisze w „Prosto z m ostu11 o „prze
klętym  duchu reform acji11. Zgubiła Polskę reform a
cja, a w ięc Rej, ojciec piśm iennictw a polskiego, 
w ielcy pisarze złotego w ieku i ludzie, k tórzy  w y 
rośli z hum anizm u. W tedy właśnie zaczął się upa
dek. „Inaczej było w  końcu XV-go w. Istniała 
w tedy  zdyscyplinow ana m yśl polityczna, istniała 
rada królew ska na wysokim  poziomie, istniał plan 
ekspansji narodowej, świadomość w łasnej misji 
dziejow ej11. Potem przyszła reform acja i szlus. 
„Tylko Polskę zżartą zarazą reform acji mogli do 
upadku doprow adzić je j wrogowie... Pozostała ba
rokow a anarchja, barokow e uciem iężenie chłopów, 
barokow y zastój gospodarczy i barokow e pognębie
nie mieszczan... T rzeba zniszczyć i w ytępić po
tw orny spadek reform acji, spadek  w cale nie m niej
szy u nas, niż w  innych krajach, nie mniejszy, 
tylko inny. Przeklnijm y Socyna. Przeklnijm y Zy
gm unta Augusta! Przeklnijm y Kallimacha! Prze
klnijm y Bonę!11 i t. d.

Przeklinam y Bonę i histerję, w yrażającą się w 
takich dyrdym ałkach  prostozm ostow yeh. Przekli
nam y straszliw em  przekleństw em  slesarszy z Go- 
golowskiego „R ew izora11. Jakże to brzm iało wznio- 
śle i potężnie! „Bodaj całej tw ojej familji znikła 
światłość boża. A jeśli jest teściowa, tó żeby i te
ściow ej...11 Tylko że po wypowiedzeniu tej staszli-
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wej form uły klątew nej przypom inam y sobie, iż 
przed reform acją nie było na świecie tak dobrze, 
jak  w  nas w m aw ia pan W asiutyński. W łaśnie 
przed reform acją panow ał A leksander VI, ojciec 
św ięty całego chrześcijaństwa. Leon X także pano
w ał przed reformacją, a jego panow anie streściło 
się w  słowach jego błazna przybocznego fra Ma- 
riano: „O jcze święty, używ ajm y życia, bo wszystko 
zresztą jest farsą!" Zaś św ięty ten ojciec zgodził 
się ze swoim błaznem , bo do brata swego rzekł: 
„U żyw ajm y papiestw a, skoro nam  je  bóg dał". 
U żyw ano tedy. Sym onja, nepotyzm , robienie dzie
ciaków kardynałam i, trwonienie pieniędzy, rozpusta, 
trucicielstw o i t. d. — to niejako treść tamtego 
„doskonałego" świata. A przem iła królow a Bona, 
k tórą właśnie przeklęliśm y uroczyście, to także ty 
pek  przedreform acyjny.

T ak  było w głowach chrześcijaństw a. C zy  m o
gło t,być inaczej w  tych  członkach, które za całą 
m isję dziejow ą upatrzy ły  dla siebie „przedm urzo- 
w anie” chrześcijaństw u, czyli jakieś lokajow anie 
papiestw u włoskiem u? I jeszcze jedno. P. W asiu
tyński zazdrości Hitlerowi. Niechże pom yśli, że ten 
hitleryzm  m a także pew ne przesłanki dziejowe. 
Reform acja by ła  potężnym  odczynnikiem : m ocnych 
uczyniła mocniejszymi: Anglja, Niemcy, Skandy-
naw ja. S łabych uczyniła słabszymi. Zdaje się, że bez 
reformacji mocni by liby  tak  samo ja k  byli. M ocniej
szym i wobec słabych, k tórzy siły trwonili na kult 
królow ych niebios, na ślubow ania i przedm urzowa- 
nia. Ale... już przeklęliśm y z p. W asiutyńskim  to, 
co przekląć kazał, i nic nie pomoże. Troszeczkę 
głupiejem y. Ź le !

Najstarsza córa kościoła. We Francji prze
m ówił lud i energicznie odwrócił się od wszelkich 
faszyzm ów i klerykalizm ów , opow iadając się za de
m okracją i wolnością. Tam  nie m ają  ludzie ani 
czasu, ani ochoty do urządzania akadem ickich p iel
grzym ek i ślubow ać, a także nie w yklinają  nicze
go i nikogo. Nasi nacjonalistyczni „akadem icy” 
chcieliby mieć to, co ma bezbożna F rancja  w  zło
cie, w tankach, samolotach, w ciężkiej artylerji, ale 
nie poszliby za nic w  świecie drogą Francji, to jest 
drogą wolności ducha. We Francji policja nie o- 
p iekuje się religją rzym sko - katolicką, ani żadną 
inną. O byw atel może wierzyć, może nie wierzyć, 
m oże otw orzyć swój sklep naw et podczas katolic
k iej procesji „bożeciałnej” (piękny w yraz ks. Char- 
szewskiegoj, czy też rezurekcji. Jego to rzecz. 
Może się uczyć katechizm u, jeśli m u to spraw ia 
uciechę, może dać spokój, gdy go to znudzi, może 
się rozwieść, może się zwieść, może sobie otw orzyć 
hotel w Lourdes dla typu  ślubow aczy i pielgrzy
mów akadem ickich, k tórzy zapłacą jak  się należy, 
i może się śmiało w ypow iadać, że nie w ierzy w 
nic z tego wszystkiego, co kościół św ięty do w ie
rzenia podaje.

O czy  św iata wolnego, przywalonego ciężarem  
głupoty i gnuśności, spoglądają ku tej I  rancji. Tam  
strejkow ali niedaw no robotnicy pod hasłem  w y 
zwolenia p racy  spod suprem acji kapitału  i tam  jest 
jeszcze ciągle ośrodek świata. G dy Paryż zrobi 
przew rót, to cały  św iat dzisiejszej głupoty faszy
stow skiej w yw róci się do góry nogami. Ale tam 
szukalibyśm y darem nie takiego histerycznego m ło
dzieńca, k tó ry  kazałby  coś i kogoś w yklinać. Ist
nieje tylko jedna postać klątwy skutecznej: jest nią 
klątwa historji. Co ta przeklnie, to znika z w i

downi świata, choćby to znikanie trwało, jak  na 
nasze stosunki ludzkie dość długo. Porów najm y 
papiestw o za Innocentego III z papiestw em  dzisiej- 
szem. Tam  król królów i w ładca świata, tu  pro
boszcz rzym ski, a jak  piszą niektóre pism a fran 
cuskie i niem ieckie: kapelan przyboczny pana Be
nito Mussoliniego. Co pan Mussolini błogosławi, 
jest błogosławione, co w yklina, jest wyklęte. C zy 
to nie jest klątw a dziejowa?

Abisynja. Co to właściwie było? P rasa całe
go św iata pisała o straszliw ych górach i p rzepa
ściach abisyńskich, o m orderczym  klim acie, o cho
robach dziesiątkujących Europejczyków  w Abi- 
synji. W szyscy byli przekonani o nieuniknionej 
klęsce W łoch i raptem  A bisynja przestaje istnieć, a 
w Europie pow staje świeże cesarstwo... włoskie. 
Kto inspirow ał tę straszliw ą blagę, w prow adzając 
w  błąd opinję całego świata? C zy nie zrobili tego 
sami Włosi, aby m ieć tem  w ięcej sw obody w w y
m ordow aniu bezbronnych A bisyńczyków ?

Teraz pow tarza się stara  historja, k tórą znam y 
z czasów wojny burskiej. Niemcy zrobiły Anglji 
to samo w czasie w ojny burskiej, co obecnie Anglja 
n iby  to robiła Włochom. Stary  prezydent Trans- 
vaalu, Krueger, zachęcony pięknem i słowami Nie
miec, p rzyby ł do Europy, aby ratow ać wolność 
swojego narodu. Zmierzył, oczywiście, p rzede
w szystkiem  do Berlina, ja k  negus Haile - Selassie 
zm ierzył do Londynu. Liczył na to, że zostanie 
p rzy ję ty  przez cesarza, że dojdzie do jakiejś 
skutecznej interwencji, ale przeliczył się. Anglja 
nie mogła życzyć sobie takiego przyjęcia Kruegera 
przez rządzące sfery niem ieckie i Krueger poszedł 
z kwitkiem . Z kw itkiem  pójdzie z Londynu także 
naiw ny negus. Któż chciałby staw ać w obronie po
bitego? M oralność Europy chrześcijańskiej jest 
ustalona ewangelicznie: k to ma, tem u będzie dano, 
kto nie ma, tem u i to, co ma, będzie odjęte.

Pozostaje jeszcze jedna nadzieja: zdobytą Abi- 
synję trzeba utrzym ać. To znaczy w pakow ać w 
nią tyle a tyle w ojska i tyle a ty le pieniędzy. Abi
synja m iała pracow ać na W łochy. C zy nie będą 
m usiały W łochy pracow ać na Abisynję? C zy zdo
bycz nie okaże się zby t niestraw ną? Ale to są ty l
ko nadzieje. D ykta to rzy  m ają władzę i potrafią 
nakazać m ilczenie tym , których posyłają na śmierć 
i k tórym  każą płacić. W ięc będzie cicho. Ale ko
niec Abisynji, to jeszcze nie koniec dziejów świata. 
Cesarstw a, k tóre przychodzą po republikach i de
m okracjach, m ają to do siebie, że poprzedzają zrazu 
kw ietyzm  używ ania a następnie upadek.

Wiara w kułak i pałę. Mówi się u nas o
„wierze św ię te j” więcej, niż gdziekolw iek na św ie
cie. Mówieniu tem u nie tow arzyszy żadna k ry 
tyczna m yśl i n ik t nie próbuje zdać sobie spraw y, 
co to jest w łaściwie ta „w iara św ię ta”. Są m iano
wicie jeszcze w iary  bardzo już nieświęte, a do 
tych należy u nas w iara w pałę. Niemiłe w yzna
nie w iary likw iduje się pałą, m niejszość narodowa, 
czy żydzi — pała. To nie jest przejaw  rozum u i 
rozsądku, ale odruch, przejaw  tem peram entu san- 
gwinistycznego, w yraz energji igrającej. Polityka 
dzikusów  i dzikusek. Niejeden z pałkarzy obraził
by  się, gdyby m u powiedziano, że ma dużo w spól
nego z beduinem , ale tak  je s t : w biciu Żydów
spotykają się te pięknoduchy jak b y  się zmówili 
z sobą.
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W alka je s t w gruncie rzeczy spraw ą odw iecz
ną i niekiedy piękną, ale zależy od tego, o co się 
w alczy i ja k  się walczy. W alczyć z przeciw ień
stw am i przyrody, odkryw ać nowe kraje, p rzelaty 
wać oceany, poznaw ać praw a natury, w ynajdyw ać 
środki przeciw ko cierpieniu człowieka, jakaż to 
piękna walka! Ludzie w alczący w tak i sposób sta
ją  się przedstaw icielam i wyższego typu  człow ieczeń
stwa, zdobyw ają nieocenione w artości nietylko dla 
siebie, ale dla całej ludzkości. Natom iast chw yta
nie w  garść pały  i w alenie nią po głowach tak  
zw anych sekciarzy, czy żydów, jest przejaw em  dzi
kości i niższości m oralnej. Ta niższość m oralna nie 
um ie zdać sobie spraw y, że łatw e w ybijanie szyb i 
jeszcze łatw iejsze m ordow anie i kaleczenie niem i
łych ludzi, jest w  gruncie rzeczy głupie, bo nie 
prow adzi do celu. Żydzi nie są już tacy  bierni, 
ja k  byw ali daw niej i to, co daw niej byw ało pogro
mem, teraz staje się w alką bez jak iejkolw iek  per
spektyw y, skoro przecie w szechm ocny H itler po 
latach stosow ania drakońskich środków zdołał po
konać zaledwie część tego zadania, jak ie  sobie po
stawił. H itler jest p rzynajm niej konsekw entny i nie 
mówi o żadnej wierze świętej. U nas natom iast 
w iara święta nie schodzi ślubow aczom  z ust, a p a 
nuje napraw dę nieśw ięta w iara w pałę.

Dobre i niedobre kało licyzm y. Nasze reak
cyjne snoby zajm ują się osobą francuskiego pisa
rza katolickiego, M auriaca, uw ażając jego katoli
cyzm  za niedobry. Za dobry katolicyzm  uw aża się 
polityczne m asówki częstochow skie z okrzykam i, 
z „pieniam i“ i ślubow aniam i. M auriac jest nudny, 
ja k  każdy  katolicki snob, k tóry  czasom  swoim nie 
m a nic do powiedzenia prócz stękania na tem at 
grzesznej żądzy. Ale istnieją jeszcze inni pisarze 
katoliccy, jak  np. Claudel. C zy  jego katolicym  jest 
dobry?

Tym , którzy zabrali się do cenzurow ania róż
nych katolicyzm ów, kom unikuję szczegół z kore
spondencji C laudela z kry tykiem  Riviere. Żona Ri- 
viere‘a była w ciąży. C laudel pisał do je j  męża:
,Jestem  wzruszony wiadom ością, k tórą mi pan ko-

Gorzkie
Zbyteczne ostrzeżenie. Papież ostrzega świat 

przed nieszczęściam i, jak ie  go czekają, gdy ludzie 
stracą w iarę i staną się ateistam i. M amy obecnie 
m ałą lekcję poglądow ą tego, czem  się stał świat w 
dobie chrześcijaństw a. C zy św iat pozbaw iony religji 
m ógłby w yglądać gorzej?

N ajstarszy chrześcijański kraj został brutalnie 
zaatakow any przez drugi kraj, będący siedzibą naj
starszego chrześcijańskiego kościoła, przyczem  za
stosow ano m etody, których pow stydziliby się po
grążeni w pogaństw ie dzikusi. Reszta zaś chrześci
jańskich  narodów  uroczyście obraduje i nie może 
nic uczynić, poniew aż żaden z nich nie w ierzy 
zapew nieniom  drugich. W olnom yśliciel może obec
nie pow tórzyć radę tak  często daw aną przez reli- 
gjonistów: Pom yślcie, jak  w yglądałby świat, gdyby 
kościół nie w ziął go w opiekę.

Po kazaniu radjow em . Jeden z radjosłucha- 
czy, po w ysłuchaniu kazania pastora B urdett‘a, nap i
sał do redaktora „L istener” następujący  lakoniczny

m unikuje. Niech bóg i najśw iętsza panna chronią 
tę drogą m łodą kobietę! W rodzinie m ojej w szyst
kie kobiety  w  sy tuacji podobnej zw racają się z pro
śbą do starego klasztoru breńskiego o przysłanie 
im wstążki pośw ięcanej i nigdy nie m iały w ypadku. 
Mogę panu dać adres tego klasztoru4'. List jest da
tow any w Pradze dn. 5 czerw ca 1911 roku. Po ja 
kich siedm iu tygodniach znowu list z adresem  ow e
go sławetnego klasztoru. „Należy pisać do probo
szcza do Q uintin  (Cótes-du-Nord). Mam nadzieję, 
że naiw na w iara pani Riviere w  św iętą dziewicę 
nie zostanie zawiedziona, jak  nigdy nie była zaw ie
dziona i nasza w iara44. W dw a dni później nowy 
list: „M amy nadzieję, że już pan jest w  posiadaniu 
w stążki44.

C laudel rozpisuje się do R iviere4a o pew nym  
posągu m atki boskiej i radzi m u pójść do tego po
sągu. „Niech pan idzie do kościoła m atki boskiej, 
bo tam  naw róciłem  się niegdyś, i niech pan spró
buje modlić się przed tym  pięknym  posągiem dzie
wicy, przed którym  klękałem  tak  często. Zaniesie 
jej pan wiadomości o m nie44. Znakom ity poeta ra
dzi przyjacielow i, aby poszedł do pewnego posągu 
i modlił się, a także aby zaniósł mu wiadom ości o 
nim, o C laudelu. C zy Riviere poszedł do owego 
posągu i jak  posąg przyjął wiadomości o Claudelu, 
nie wiem y. Natom iast wiem y, że wstążka, k tóra tak  
dobrze służyła kobietom  rodziny C laudela, nie po
służyła pani R ivićre i nie ustrzegła je j od ciężkiej 
choroby po połogu.

C zy to je s t  dobry katolicyzm ? W stążka po
św ięcana zam iast opieki ginekologicznej i w iado
mości zanoszone posągowi. D odajm y jeszcze, że 
pan  C laudel to człow iek zamożny, którem u w służ
bie dyplom atycznej działo się całkiem  dobrze na
w et bez pom ocy sił nadziem skich. Zdrowych za
m ożnych burżujów, którym  dzieje się dobrze na 
świecie, w iara nigdy nie zawodzi. Ale pow staje 
kw estja  akadem icka: czy to jes t katolicyzm  dobry, 
czy nie dobry? Naw iasem  m ówiąc byw a troszeczkę 
w styd, gdy się czyta takie rzeczy o człow ieku do
rosłym  i w  gruncie rzeczy nie ciemnym.

pigułki
list: „Dwie rzeczy w ydają  się pewne. Po pierwsze, 
bóg uw aża widocznie, że cel uśw ięca środki. Po 
drugie, nie umie on urzeczyw istnić dobrych celów  
bez złych środków ”. R zadko zdarza się zaw rzeć 
tyle m ądrości w  tak  niew ielu słowach.

Dzieło boskiej ręki i ludzkie poprawki. W „Ti- 
m es4ie44 zjaw ił się czterostronicow y apel do ofiar
ności publicznej na rzecz Narodowego Szpitala 
O rtopedycznego. Dołączone ilustracje są św ietnym  
dowodem  w yższości człow ieka nad bogiem, szcze
gólniej gdy porów nać obrazki, przedstaw iające spa
raliżow anych i zniekształconych pacjentów  przed 
kuracją  z obrazkam i, przedstaw iającem i ich po 
kuracji. Bóg proponuje, ale człow iek dysponuje.

M iliłaryzm  a relig ja. Jest to niezaprzeczony 
fakt, że m arynarze i w ojskow i są zazw yczaj b. po 
bożnym i ludźm i. Foch, W eygand, Haig i tuziny in
nych wojowników okazyw ało niezm iennie gotowość 
padania na kolana przed panem . Generałow ie
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włoscy, którzy zatruw ali gazami trującem i kobiety 
i dzieci abisyńskie w ich lepiankach są, jak  się do
wiadujem y, religijni od stóp do głów i gotowi są 
k lękać nietylko przed bogiem, ale i przed pap ie
żem. Św iadczy to niew ątpliw ie o w ielkim  w pływ ie 
m oralnym  religji na postępow anie ludzi.

Definicja wolności. Nieraz dysputow ano już 
na tem at na tu ry  wolności, w arto w ięc m ieć w  po
gotowiu zdania autorytetów . Tak np. dobrze nam  
znany min. Goebbels informuje nas, że skargi na 
b rak  wolności w Niem czech są niezgodne z p raw 
dą. H itleryzm  zniszczył jedynie „in telektualną a- 
narchję p rasy“ t. zn. postanow ił, że w szystkie 
dzienniki m ają drukow ać te same wiadom ości i nie 
drukow ać nowin, których rząd  nie chce rozgłaszać. 
Faszyści włoscy również oświadczają, że „prasa 
włoska jest wolna. G ranice je j wolności w yznacza 
tylko credo faszystow skie". Zw ażyw szy, że odrzu
cenie tego credo pociąga za sobą bliższe poznajo
m ienie się z olejem rycynow ym , pałkam i i w ięzie
niem, jest to wolność bardzo istotna. Po tych 
dwóch deklaracjach oznajm ienie angielskich faszys
tów, że członkom  ich organizacji zakazano tylko 
słuchać przem ów ień przeciw ników , w ydaje się b a r
dzo łagodne. Zw ykle jednak  w szyscy rozpędzam y 
się, by  móc lepiej skoczyć i jest nadzieja, że z cza
sem  i m y dojdziem y do włoskiego i niem ieckiego 
poziomu.

Czego  się obawiacie? „Człow iek — zauw a
żył niedaw no biskup Bradfordu — zawsze obawiał 
się boga". Nie jest to zupełnie ścisłe. Bóg, o k tó 
rym  mówi religją, jest istotnie czemś budzącem  
strach w um ysłach ludzi w ierzących. Natom iast 
ateistów  nie m ożna nastraszyć „bogiem"; pogróżki 
tego rodzaju w ydają im się tylko nudne. C ze
mu zresztą obaw: ć się „boga"? Z racji piekła?

M ali heretycy. „U niverse“ stw ierdza dobitnie, 
że niechrzczone dzieci m uszą iść do piekła, poniew aż 
„nasz pan" sam zaznaczył „jeśli się nie jest zrodzo
ne z wody i św. ducha, nie m ożna wnijść do kró
lestw a niebieskiego". M amy więc już trzy ustalone 
praw dy — po pierw sze, że jes t piekło, po drugie, 
że niechrzczone dzieci tam  idą i po trzecie, że zo
stają w  piekle na całą wieczność. Kto odw a
ży łby  się tem u zaprzeczyć, jes t bluźniercą i na- 
pew no sam się znajdzie w  kotle ze smołą.

Zwykła konkluzja. Miałem przeciw  sobie 
praw dziw e przym ierze kościołów. U ważano, że ża
den chrześcijanin nic pow inien głc w.wać na mnie, 
poniew aż nie należałem  do żadnego kościoła.

(Lincoln).

Z  „Freet!ii:il;er’a ”

Ś W I A T Ł A
Znowu w ydalenie uchodźcy niem ieckiego.
D ow iadujem y się ze Sztokholm u, że K rzysz

tof Zibrolies, m ieszkaniec Ham burga, m etalowiec, 
został 2 m aja b. r. odstaw iony przez policję Malmó 
na pokład  statku  „Egon", udającego się do G dań
ska. Ze względu na obecną sytuację w ygnanie u- 
chodźcy politycznego do G dańska rów na się w yda
niu go hitlerowcom.

Podobne pogwałcenia praw a azylu, m nożące 
się coraz bardziej, w zkazują  potrzebę Konferencji 
M iędzynarodow ej w  O bronie Praw a Azylu, która 
odbyła się w  Paryżu  20 i 21 czerw ca b. r.

Byłoby pożądane, aby  nim sytuacja praw na 
uchodźców zostanie uregulow ana, Sir Neill Malcolm 
interw enjow ał u rządów  celem położenia kresu 
w ydaleniom  i aresztow aniom  uchodźców niem ie
ckich.

Piekło w Pradze. „Rycerz N iepokalanej" ucz
cił M iędzynarodow y Zjazd W olnych M yślicieli w 
Pradze Czeskiej k ró tką  w zm ianką o zapadłych tani 
przem ów ieniach i uchw ałach, które dosłownie scha
rakteryzow ał: „Piekło nie śpi", to znaczy, że w szy
scy zgrom adzeni na Zjeździe albo byli djabłami, 
albo djabelskiem i sługami. Jaka szkoda, że ks. Mak- 
sym iljan nie czyta uw ażnie W olnomyśliciela albo 
Błysków, gdyż dow iedziałby się, że już daw no o- 
św iadczyliśm y, iż jesteśm y dla kleru czemś gor
szeni od djabłów . D jabli, gdyby istnieli, mogliby 
dopiero u nas term inow ać, aby zrobić coś pożytecz
nego, niestety, kręcą się oni koło księży i naśladu
ją  sposób ich życia.

Sterylizacja w służbie polityki. D ane urzę-

I C I E N I E
dowe Trzeciej Rzeszy -mówią o 85 tysiącach nak a
zów sterylizacji, z k tórych 75% zostało w ykonanych. 
Same w ładze stw ierdzają, że zgórą miljon osób po
w inno być  poddanych tem u zabiegowi. Prawo o 
sterylizacji nie uznaje żadnych norm m edycznych 
i pozostaw ia w ładzom  w ielką swobodę działania. 
Nie rozróżnia się przytem  często niedorozwoju u- 
m ysłowego od zw ykłej tępoty; „nieinteligentne" 
dzieci i „niem oralne osobniki" mogą paść ofiarą ste
rylizacji, choćby nie było żadnego dow odu choroby 
dziedzicznej.

(„The New Statesm an" 6.VI 36")

Nie trudno było przew idzieć, że sterylizacja 
może stać się bardzo niebezpiecznym  orężem  w rę
kach fanatyków  czystości rasy i jednolitej ideologji. 
P rzy  zupełnym  braku  kontroli ze strony lekarzy  i 
opinji publicznej sterylizacja grozi nietylko ludziom 
om yłkow o uznanym  za chorych lub niedorozwinię
tych, ale i w szelkiej opozycji politycznej, k tórą p a 
nujący  regime zawsze uw aża za „niem oralną" lali 
„zw arjow aną".

Zakonnicy upraw iają homoseksualizm i gwał
cą. „A m eryka—E cho" z 7 czerw ca r. b. donosi, żc 
w K oblencji w  Niem czech toczy się olbrzym i p ro 
ces przeciw  ojcom  francis/f anom i m iłosiernym  o 
dopuszczanie się czynów  niem oralnych na w ielką 
skalę. Przed sąd sprow adzono 276 zakonników  z 
szeregu klasztorów.

O skarżeni księża utrzym yw ali ze sobą stosu
nek płciowy.

M łodzieńcy, k tórzy  wstąi i do klasztoru jako
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kandydaci, zm uszani byli do uległości,, przez fran
ciszkanów. Przed sądem  znalazłoby się o wiele 
więcej zakonników , lecz kilkudziesięciu winnych 
uciekło do Holandji, k iedy rozeszła się wiadomość, 
że władze posiadają informacje o orgjack. W ładze 
są zdania, że praw ie w szyscy franciszkanie i b ra
cia m iłosierni dopuszczali się zbrodni przeciw  m o
ralności, lecz zdobycie dowodów nie jest tak 
łatw e.

Pierw sza rozpraw a sądowa odbyła się 26 m a
ja  r. b. Przew odniczący sądu w yraził się, że jak 
kolwiek nigdy nie w ierzył w m oralność i poboż
ność zakonników , to jed n ak  nie w yobrażał sobie, 
aby zakonnicy tak  obrzydliw e i niem oralne życie 
prowadzili.

Na czele oskarżonych stał franciszkanin, k tó 
ry  przyznał się do w iny i został skazany na 8 lat 
więzienia.

Na rozpraw ie wyszło na jaw , że sekretarz za
konu franciszkańskiego dopomógł wielu zakonnikom  
do uniknięcia kary.

D zięki jego poufnym  w skazów kom  61 francisz
kanów  uciekło do Holandji. Zakonnik Plazidus ze
znawał w sądzie fałszywie, poczem  uciekł do R zy
mu, dow iedziaw szy się, że m a być za krzyw oprzy
sięstwo aresztow any.

Zakonnik E rhard protestow ał przeciw  w kro
czeniu policji do klasztoru, oświadczając, że bez 
pozwolenia papieża żadnych dokum entów  w ydać 
nie może, lecz otrzym ał odpowiedź, że m arnie w y
glądałyby stosunki w kraju, w którym  rząd m iał
by zapytyw ać się papieża, czy mu pozwoli zabrać 
się do skóry rozpustników .

Kilku nowicjuszów wniosło protest do wyższej 
w ładzy  zakonu spowodu napastow ania ich przez 
zakonników , lecz otrzym ali reprym endę za śmiałość. 
Zakonnicy starali się u trzym ać m łodzieńców w prze
konaniu, że sługom bożym  nie wolno odm aw iać 
żadnej przyjem ności.

Prokurator po tęp ił oskarżonych za nadużyw a
nie sutanny, k tóra na podstaw ie konkordatu cieszy 
się takim  sam ym  przyw ilejem , jak  m undur żoł
nierski.

Klasztor, w  którym  zakonnicy upraw iali na j
w iększe orgje, by ł u papieża w najw iększym  po
szanow aniu, papież pow oływ ał do swej osobistej 
służby zakonników  tylko z tego klasztoru.

Pół roku tem u dziew ięciu braci m iłosiernych 
i jeden  ksiądz zostali skazani na w ięzienie za a ta 
kow anie dzieci, znajdujących się w katolickim  za
kładzie w klasztorze braci m iłosiernych. W tym  sa
m ym  czasie policja zaaresztow ała ks. K. Bernhardta 
we W rocławiu za zgwałcenie 8 dziew cząt szkol
nych.

D nia 29 m aja r. b. odbyła się w  Koblencji d ru 
ga rozpraw a, na k tórej zakonnik O sw ald  skazany 
został na 4 lata w ięzienia za stosunki ze słabym i 
na um yśle chłopcam i z zakładu franciszkańskiego.

J. L.

KAProwa w rzaw a o przyszłość katolicyzm u.
Prof. F lorjan  Znaniecki wygłosił w Kaliszu w  sali 
gimnazjum  państw owego im. A nny Jagiellonki na 
zaproszenie Komisji D yrektorów  Kaliskich szkół 
średnich odczyt na tem at „Życie polskie a kultura 
polska", w którym  miał wg. KA Pry oświadczyć: 
„katolikiem  nie jestem, do kościoła katolickiego nie 
należę, dogm atów kościoła nie uznaję, w p rak ty 
kach kościelnych udziału nie biorę", a następnie za
pewnić, że „rola kościoła katolickiego się kończy". 
To zapew nienie tak  zdenerw ow ało ks. K aczyńskie
go i jego w spółpracow ników , że przez czas dłuższy 
nie mogli sią uspokoić. Jak w szystkie artykuły , p i
sma, odczyty  i książki, niem iłe panom  z kółkam i 
na ciem ieniu i dem askujące ich politykę i m etody, 
i odczyt prof. Znanieckiego został przez KAPrę za
kw alifikow any w sposób steoretypow y, jako „stoją
cy na bardzo niskim  poziomie naukow ym  i nieza- 
w ierający nic nowego", bo „w ysoki poziom ", zda
niem tych panów, m ają ty lko kazania, w ygłaszane 
z ambon, a kopalniam i „nowości" są ty lko  nabo
żeństw a kościelne, odpraw iane od wieków na jedno 
kopyto.

Dostało sięprzy tem  od KAPry i przełożonej gim
nazjum  p. dr. A leksandrze Skockiej za to, że po
dziękow ała prof. Znanieckiem u za wygłoszony refe
rat zam iast go spoliczkow ać za to, iż nie w ierzy 
w długowieczność katolicyzm u.

Szkoła „zb y ł blisko" kościoła. W  są d zie  grodzkim , w  
R ad zyn iu -P od lask im  to czy ła  s ię  dnia 20 kw ietn ia  b. r. spraw a, 
w n iesion a  przez k sięd za  Sz. S id ew icza , p ro b o szcza  paralji W o
hyń , p rzec iw k o  zarządow i gm in y  W ohyń o za k łó cen ie  stanu  
posiadania .

„P rzestęp stw o” p o lega ło  na postanow ien iu  b u d o w y  szk o 
ły  p ow szech n ej w  W ohyn iu , na p lacu  szk o ln ym  o b o k  k o śc io 
ła, czem u k a tegoryczn ie  sp rzec iw ił się  zarząd parafji W ohyń, 
ja k o b y  d latego, że  n o w ob u d u jąca  się  szk o ła  sta n ęła b y  za  b li
sk o  k o śc io ła  (!).

N a leży  p o d k reślić  pa lącą  potrzeb ę  w z n ie s ien ia  budynku  
szk o ln ego  w  W ohyn iu , gdyż d o ty ch cza so w e  sa le  szk o ln e  m ie 
szczą  się  aż w  7 ró żn y ch  punk tach  m iasteczk a .

Jakość ty c li sa l i w arun k i o to czen ia  urągają w sze lk im  
zasadom  i w ym ogom  w sp ó łczesn y ch  prądów  w y c h o w a w czy ch .  
P otrzebę w zn ie sien ia  sz k o ły  w  śro d o w isk u  liczą cem  pon ad 4 
ty s. lu d n ośc i, g d y  p rzeszło  500 d z ie c i m usi zd o b y w a ć  w ied zę  
w  op ła k a n y ch  w arunkach  — p o w in ien  ch yb a  k a żd y  zrozu 
m ieć.

P rzygotow an y  m aterjał c zek a  na ro zp o cz ęc ie  robót. B ez
robotn i czekają  rów nież.

Ks. S id ew icza  n ie w ie le  to najp raw dop odobn iej o b c h o 
dzi. P o szed ł do sądu  i przegrał. Z ob aczym y c z y  na tem  p o 
p rzestan ie.

N ajlep iej b y ło b y  zap ew n e  rozebrać dotąd w zn ie sio n e  
m ury szk o ln e , a ceg łę  p rzezn a czy ć  na w zn ie sien ie  in n y ch  b u 
d y n k ó w  parafia lnych .

S zkoła  m a c z a s—n ie ch  poczeka!

(„G łos N au czycie lsk i" )

Wierzę mocno, że nauka i pokój zatryumfują nad ignorancją i wojną; że narody 
porozumieją się ze sobą, nie w celu niszczenia, lecz pomagania sobie nawzajem; i że 
przyszłość należy do łych, którzy najwięcej uczynili dla cierpiącej ludzkości.

(PASTEUR)
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C O  P I S Z Ą  I N N I
Rozkwit pseudonauki w Niemczech. W D ussel

dorfie odbędzie się za zezwoleniem m inistra oświaty 
i propagandy m iędzynarodow y kongres astrologów. 
Term im  wyznaczono na 2 w sześnia b. r.

Astrologowie nie mogli w ybrać lepszego m iej
sca na kongres. Spodziew am y się, że opracują 
przez wdzięczność dobre horoskopy dla władz hi
tlerowskich. Słyszeliśm y, że św iatow y kongres 
w różbiarek i kabalarek  ma się również odbyć w 
Trzeciej Rzeszy.

(„P. M ittag“ Nr. 50).

Marne rezultaty kampanji modłów. Przed 
rokiem  od 24 —- 27 kw ietnia m iljony w iernych 
m odliło się o pokój. Sto tysięcy pielgrzym ów  po
wędrowało do Lourdes, gdzie zanosił m odły sam 
legat papieski Pacelli.

I cóż tego wynikło? Już w pół roku później 
kościół modlił się o zw ycięstw o dla żołnierzy w ło
skich. G ołąbki pokoju zm ieniły się w stalowe go
łębie, które nie m iały już  w dziobach różdżek oliw 
nych, lecz bom by napełnione gazami trującem i. 
Legaci papiescy agitowali w Europie nie na rzecz 
pokoju, lecz za zniesieniem  sankcyj. Naw et cudow 
na m adonna di Faenza pojechała do Abisynji, by  
zachęcać napastników  do mordów. Zam iast nabo
żeństw a w świętej grocie, odpraw iano msze w ło 
dziach podw odnych i na tankach. O dsłoniło się 
praw dziw e oblicze kościoła rzymskiego.

(„Das Freie W ort“ 15.IV.36 r.).

Niesłychane stosunki. Z „G łosu N auczyciel
skiego" Nr. 34 dow iadujem y się o następującym  
przykładzie „w spółpracy" księdza ze szkołą:

Po szkolnem nabożeństwie w dniu 10 m aja miejscowy 
ksiądz rektor Klinko, zastępujący czasowo prefekta szkoły 
pow. Nr. 1, wygłosił kazanie do dzieci o treści godzącej w 
podstawy wychowawcze szkoły i interes Rzeczypospolitej, po
suwając się w swojem kazaniu do następujących słów i w y
rażeń:

Po odczytaniu ewangelji prosił zebranych wiernych, że
by  nie w ykręcali słów „do góry nogami“, bo wygłosi kazanie 
piorunujące i zgodne z prawdą. Treść cala opiera się nie na 
ewangelji, lecz na rzucaniu insynuacyj na nauczycielstwo i 
czynniki miarodajne; rozpoczął atak na miejscową szkołę i 
nauczycielstwo, tw ierdząc, że w 37 państwach będąc, nie spo t
kał takiej dem oralizacji, jak  w Polsce, że nauczyciele to zbrod
niarze, umysłowo chorzy — powinni uczyć w szkołach dla u- 
mysłowo chorych, mają po dziewięć fijołków w głowie, a 
więc — śm ierć takim zbrodniarzom. „Rodzice, nie bójcie się, 
krew  przelewać trzeba i nie bać się żadnych panów, którzy 
posiadają ordery i odznaczenia, bo ambona jest silniejsza i 
nieomylna, nad Polską wiszą chm ury i ojczyzna nasza jest 
nieszczęśliwa — a więc rodzice, protestujcie przeciwko takiej 
szkole i nauczycielstwu. Ponieważ nazwisk nie wolno mi wy
mienić, czego zresztą nie potrzebuję czynić, bo się tego sami 
domyślicie, przytaczam  fakt autentyczny, jaki zdarzył się w 
tutejszej szkole. Dziecko wyznało mi na spowiedzi, że było 
zadanie klasowe: List do rodziców. Jeden z nauczycieli, czy
niąc korektę tego listu, w ykreślił wstęp listu, zaczynający się 
od słów: W pierw szych słowach mojego listu, niech będzie 
pochw alony Jezus Chrystus, jakoby nauczyciel miał zwrócić 
uwagę: „Zostawmy to chłopom, to powitanie”. Rodzice ko
chani, słowa same mówią, że to jest wystąpienie antyreligijne; 
nauczyciel ten, wcześniej czy później będzie ukarany. Weźmy

taką katolicką nawskroś Francję — kogóż tam w ybierają na 
prem jera P Bluma! Tego masona, żyda; tego pana osobiście 
znam, który ma na swojem sumieniu 37 zabójstw — dowody 
na to mam, co mówię; albo wybory rek to ra  na uniwersytecie 
w arszaw skim : dwóch masonów jest w ybranych na profeso
rów! Gdzie idziemy! Co się dzieje z naszą ojczyzną ! Pa
m iętajcie rodzice, chm ury zbierają się nad naszą ojczyzną! 
Biedna ona jest i nieszczęśliwa!” Kończąc swoje kazanie fra 
zesem (tak się sam wyraził) — „Niech bóg króluje, my chce
my boga. Zmówcie wszyscy siedem zdrowaś za tych nauczy
cieli miejscowej szkoły, którzy deprawują młodzież i za tych, 
którzy są religijni, aby wytrwali na stanowiskach do końca, 
gdyż im należą się ordery i wstęgi”.

Chcielibyśm y widzieć państw o, w  którem  po
dobne ataki na nauczycieli by łyby  tolerowane.

„Cud na morzu". W „Roli Bożej", dw uty 
godniku Kościoła Polskiego Narodowego Katolickiego 
w  Am eryce, w ychodzącym  w Scranton, z 6 czerw ca 
r. b. czytam y, że do A m eryki na M. S. „Batory" 
przybył ks. biskup dr. Karol Niemira z Pińska; 
29 m aja r. b. na A kadem ji urządzonej przez Polo
nię am erykańską d la uczczenia pierwszego p rzybycia

„do Ameryki „Batorego”, „tak się wyraził i ubliżył kap i
tanowi Borkowskiemu, staremu lwowi m orskiem u”: „Byliśmy— 
mówił biskup N iem ira—w wielkiej trwodze o nasz statek. Po 
północy ktoś puka do drzwi mej kajuty, otwieram i w progu 
widzę postać naszego kochanego kapitana. Pada on na ko la
na i całuje me obie ręce i błaga mnie, abym przyszedł na 
pomost statku „M. S. Batory” i modlił się za szczęśliwą po
dróż, gdyż zobaczyliśm y kika gór lodowych. W ybiegłem na 
pokład z różańcem  w ręku i na klęczkach błagałem wszech
mocnego o szczęśliwe przepłynięcie mórz, obarczonych lo
dowcami”. „Co za bujda i to tak naiw na” — pisze „Rola Bo
ża”. „Z pierwszej podróży statku trzeba koniecznie robić tra- 
gedję religijno m orską. Zapewne takie bezmyślne bzdurstwa 
biskupa polskiego ujemnie przyczynią się dla budowy pol
skiej żeglugi morskiej, — bo jeżeli ta  ma polegać na modłach, 
różańcach i cudach m orskich, to niebardzo bezpieczna być 
może podróż takiem i statkami, gdy kapitan dla kierowania 
swem statkiem musi posługiwać się doradam i b iskupa”.

Apostołowie ubóstwa. C ytujem y kilka ustę
pów z artykułu  „Wieś polska ginie”, drukowanego 
w „Wiadomościach Literackich”, pióra M arji Milkie- 
wiczowej, a dotyczących roli k leru na wsi polskiej.

Nie leży w interesie państwa, aby przychodziły na 
świat dzieci chorowite, bo zrodzone z m atek wycieńczonych 
nędzą i nadm iernie częstem i parodami... Korzyść z tego mo
gą czerpać tylko ci, co biorą rogatkowe przy wchodzeniu czło
wieka na ten świat i schodzeniu na tamten. Pomnażać ilość 
nędzarzy dla uszanowania tego rodzaju zarobków, jest takim  
samym absurdem, jak  nie przeciw działać epidemji, aby nie 
pozbawiać grabarzy zarobków.

W czasach, w których nie stać na budowanie domów 
mieszkalnych i szkół, poświęca się olbrzym ie sumy na 
budowanie kościołów. W jednym  powiecie rzeszowskim 
wykończono w ostatnich latach 7 kościołów. N ajtań
szy w Bratkowicach, kosztował 25 000 zł., osiągniętych z opo
datkowania się po 5 zł. z morgi i—ze składek. Kościół w R ud
nej pochłonął 210 000 zł. a jeszcze nie jest w ykończony. Na 
budowę kościoła w Lubeni poszło półtora miljona cegieł. O po
ką, na której te kościoły zostały  zbudowane, jest niewątpli
wie lud.
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Ż aden pob orca  p o d atk ow y n ie  potrafi ta k  zręczn ie  
w y d o b y ć  i . i  ch łopa  ostatn ich  paru groszy, jak um ie  
to zro b ić  ksiądz... D ro b n o ro ln y  gosp odarz z pow . dą
b ro w sk ieg o  op ow iad a , że  p rob oszcz  jego  parafji u m y śln ie  
zw lek a ł z  dan iem  m u ślub u , aż do adw entu, a potem  
zażąd ał d o d a tk o w ej op ła ty  w  w y so k o śc i 50 zł. za dyspensję... 
Jednakże k ry zy s  na w si je s t  tak  w ie lk i, że  czasam i naw et 
k siężom  n ie  udaje s ię  już n ic  od ch łopa  w y c iągn ąć . G ospod arz 
dw um orgow y z pow . sk iern iew ick ieg o  w y zn aje , że  n ie  b ierze  
ślub u  b o  n ie  m a 50 zł., k tó ry ch  ks. w ym aga za p o b ło g o sła 
w ien ie  zw iązk u  m a łżeń sk iego .

S traszliw szą  rzeczą  od  n iem o żn o śc i zaw arcia  m ałżeństw a  
z braku p ien ięd zy , b y w a  d la  ch łop a  n iero zerw a ln o ść  m a łżeń 
stw a zaw artego. N ied ob ran i m a łżon k ow ie , w ied zą c  że  ty lk o  
śm ierć m oże  ich  ro z łą czy ć , w  najlep szym  razie żarliw ie  s ię  o 
nią m odlą  d la  s ie b ie  naw zajem . Zdarza się  jednak , że  gdy  
m iłosiern a  śm ierć zanadto zw lek a  z up rzątn ięciem  zn ien a w i
dzonej „ p o ło w y ” — najbardziej rozju szon e z m ałżon ków , n ie 
rozerw aln e, a zb y t już c ię żk ie  w ię z y  m a łżeń sk ie  sam  przecina  
siek ierą .

N a jw ięk sze  k ło p o ty  spraw iają ch łopom  pogrzeb y . O sta 
teczn ie  ch ło p  go d z i s ię  n ie  brać ślub u  ze  sw oją  kob ietą  i n ie  
ch rzc ić  sw o ich  d z iec i, a le  n ie  m oże  zd o b y ć  się  na grzeban ie  
sw o ich  zm arłych  w  n iep o św ięco n e j z iem i. K ler d o sk o n a le  o 
tem  w ie i o d p o w ied n io  w y zy sk u je  to najbardziej n ieza w o d n e

źródło dochodów. W łaściciel 3 morgowego gospodarstwa w 
powiecie radomszczańskim zapłacił za pochowanie matki sumę, 
której równowartość stanowił zarobek 40-dniowy, a nie należy 
zapominać, że małorolnemu rzadko kiedy udaje się przepraco
wać tyle dni w ciągu całego roku. Żeby grzebać swoich zm ar
łych w poświęconej ziemi, chłopi najczęściej są zmuszeni za
ciągać nowe długi i płacić od nich procenty.

Proboszcz otrzymuje od rządu 116 zł., w ikary — 80 zł. 
miesięcznie. W zestawieniu z zarobkam i proletarjatu rolnego 
te skromne płace są duże. Pozatem proboszcz i w ikary ko
rzystają z darmowego mieszkania na plebanji, przy której na 
wsi zawsze| jest kawałek gruntu. W Poznańskiem ziemie ko
ścielne sięgają do 1 000 ha i w przeciwieństwie do najm ar
niejszej parceli chłopskiej—są wolne od podatku gruntowego, 
tak samo jak w b. Kongresówce. Prócz tych świadczeń ze 
strony rządu k ler ma nierówne ale stałe dochody z tacy i ze 
mszy. W ysokość opłat za posługi religijne norm uje kurja in
strukcjam i diecezjalnem i, w które rząd nie ma żadnej inge
rencji. Owe taksy zawsze są niezbyt ścisłe i prawie nigdy
nie są ściśle przestrzegane. O dchylenia jednak  grawitują ra 
czej powyżej niż poniżej dopuszczalnego maximum. W ypadki 
zupełnej rezygnacji ze strony księdza z opłaty za posługę re
ligijną, udzieloną biedakowi, muszą nie być częste, skoro taki 
ksiądz we własnej i wszystkich okolicznych parafjach ucho
dzi za świętego.

Z K S I
Akt oskarżenia przeciwko e p o ce  

przedrozbiorowej

A leksander Świętochowski. G e n e a lo g ja  te ra ź 
n ie js z o ś c i, W-wa, 1936, Tow. wydawnicze „Rój”, str. 
232 i 8 nlb. cena zł. 6.

„W szystkie narody — stw ierdza we w stępnym  
kom entarzu ,do sw ej „Genealogji teraźniejszości” 
A leksander Św iętochow ski—m ają m niej lub w ięcej 
podrobioną historję, u tkaną z praw d, dom niem ań, 
zm yśleń i zw yczajnych k łam stw ”. To znane ogól
nie fałszowanie historji dla „pokrzepienia serc” i 
„pognębienia w rogów ” jes t kuszące i ogromnie łat
we, poniew aż historja nie je s t nauką, a ty lko „opo
wieścią naukow ą”. T aką sfałszow aną opowieścią 
na tem aty  dziejow e jest również i historja Polski. 
N ajbardziej jed n ak  stronną b y ła—zdaniem  autora— 
„opow ieść” historyczna o naszych dziejach p rzed 
rozbiorowych. „O pow ieść” ta celowo i z rozm y
słem przem ilczała wiele p rzykrych  faktóv/, aby  nie 
uspraw iedliw iały  zbrodni zaborców  dokonanej na 
nas i „nie zm niejszały naszej sam obójczej w iny”. 
„Ale obecnie po uzyskaniu  niepodległości w  szczę
śliwej gazę w ypadków  politycznych ta potrzeba 
(przem ilczania pew nych faktów) znikła, natom iast 
odezw ała się inna, przeciw na — potrzeba poznania 
naszych przedrozbiorow ych dziejów. „Już czas—w o
ła autor — żebyśm y przestali być dziećm i, k tórych 
usypiają do snu bajki, zw ane h isorją”, i k łam stw a, 
ulegające terorow i „m ocarstw ow ej fanfaronady, k tó 
ra prędzej czy później sprow adza bolesne rozczaro
wanie w katastrofie”.

W imię tych  założeń autor „podjął obrachu
nek  z przeszłością” i pokazał w szystkie w rzody, ro
piejące na ciele rozpadającej się Polski szlacheckiej, 
ogłupionej i zniepraw ionej jezuickiem  w ychow a-

A Ż E K
niem. Z w yjątkiem  jednego Kościuszki i N iem ce
w icza autor nie znalazł dla żadnego ze znanych 
nam  z historji z końca XVIII i początków  XIX 
stuleci nazw isk wyrozum ienia: w szystkich potępił 
w  czam buł i p rzez to popadł w  now ą krańcowość. 
Ale to nic. W iemy, że jego pam flet je s t św iadom ą 
odtrutką na „historyczną fan tarę” A. C hołoniew skie
go p. t. „D uch dziejów Polsk i” i na „historyczny 
poem at” A rtura Górskiego „Ku czem u Polska szła”.

N ajdotkliw sze jego cięgi spadły  na w ychucha- 
ne, zniew ieściałe p lecy „króla S tasia”, nagrodzo
nego koroną polską przez „nierządnicę na tronie”, 
„Sem iram idę Północy”, „za sześciomiesięczne obsłu
gi w je j syp ialn i”. Do tej n ierządnicy chciał gw ał
tem wrócić i wreszcie wrócił po rozbiorach wraz 
z tronem , który  K atarzyna kazała ustaw ić w swoim 
w ychodku i na nim  um arła. Drugim z kolei de
likw entem  bezlitosnych plag autora jes t arcyłotr 
Adam  hr. Poniński, ju rg ieltn ik  Repnina, p rzeprow a
dzający  za pieniądze potęg rozbiorczych zatw ierdze
nie pierwszego podziału Polski, za co otrzym ał ze 
skarbu polskiego 400.000 zł. gratyfikacji i 100.000 
zł. dożyw otniej pensji, a mimo to zdechł z nędzy 
na ulicy, jako  żebrak, choć przepow iadał sobie, że 
„jeżeli będzie wisiał, to tylko m iędzy koroną a in 
fu łą”.

Po królu Stasiu i Ponińskim  przechodzi w 
zw artym  szeregu pod praszczętam i (rózgami) b. „Po
sła p raw dy11 ów czesny „najdostojniejszy ep iskopat11 
katolicki, tak  m iejscam i „patrjo tyczny11, że aż koń
czący na szubienicy lub tru jący  się w  obawie przed 
stryczkiem . Ten dostojny poczet w yśw ięcanych ło
trów  papieskich rozpoczyna p r y m a s  Ł u b i e ń 
s k i ,  k tóry  wziął 10,000 dukatów  od K atarzyny  za 
zgodę na w ybór Poniatow skiego, a później dosta
w ał od R epnina po 18.000 dukatów  rocznie za do
noszenie o w szystkiem , co się działo na zam ku u
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króla. P r y m a s  P o d o s k i ,  tw órca konfederacji 
radom skiej, d la której zjednyw ał szlachtę za pie
niądze rosyjskie, został prym asem  na żądanie Rep- 
nina i by ł jego sekretarzem  ze stałą roczną pensją. 
„W ysłużyw szy się (Rosji) wszelkiem i sposobam i 
zdrady, otrzym aw szy prócz pieniędzy sobolowe fu
tro, którego bardzo pragnął, przeniósł się do G dań
ska ze swoją kochanką, tam tejszą kupcow ą, z k tó 
rą  żył jaw n ie“ (str. 67). N astępca Podoskiego, p r y- 
m a s  O s t r o w s k i ,  brał od K atarzyny po 300 du 
katów  rocznie, radził Repninowi, aby uwięził czte
rech opozycyjnych senatorów: Sołtyka, Załuskiego 
i dwóch Rzewuskich, z których pierw si dw aj byli 
biskupam i, co też zostało wykonane. P r y m a s  
M i c h a ł  P o n i a t o w s k i ,  b rat króla, znany k a r
ciarz, pomimo, że m iał dochody z najbogatszego po 
toledańskiem  i strasburskiem  biskupstw a krakow 
skiego, brał pieniądze od K atarzyny i króla p ru 
skiego. Podczas pow stania kościuszkowskiego w y
słał list do królew icza pruskiego ze w skazów kam i, 
ja k  m a zdobyć W arszawę. List ten przejęto i tłum 
warszaw ski w ystaw ił dlań szubienicę, co widząc 
ów szafarz skarbów  w ychow aw czych nieskończonej 
wartości, rozgrzeszacz i konsekrator, otruł się tru 
cizną przysłaną m u przez brata-króla. W ywiezio
ny  do Kaługi b i s k u p  k r a k o w s k i  S o ł t y k  sam 
zw racał się do K atarzyny z informacjam i i pomagał 
do nadania Podoskiem u godności prym asa. B i s k u p  
p o z n a ń s k i  M ł o d z i e j o w s k i ,  kanclerz koron
ny  (po ustąpieniu Zamojskiego) był donosicielem  
posła rosyjskiego z pensją tysiąca czerw onych zło
tych, zrabow ał fundusze pojezuickie, a pieczęcią 
kanclerską pieczętow ał trak taty  rozbiorowe, za co 
otrzym yw ał od K atarzyny 5000 dukatów  rocznie. 
B i s k u p  w i l e ń s k i ,  M a s s a l s k i  by ł w  czasie 
sejm u czteroletniego narzędziem  Stackelberga i za
służył sobie na miano „czw artej potencji rozbioro
w ej”. Za to wysługiw anie się Rosji dostał od K ata
rzyny dobra Lachowieckie, dające dochodu 300.000 
zł. Z litew skiej kasy  edukacyjnej skradł 300.000 zł. 
Skończył na szubienicy podczas pow stania kościusz
kowskiego. Razem  z nim  zginął w ten sam sposób 
b i s k u p  i n f l a n c k i ,  w ierny sługa K atarzyny. 
B i s k u p  c h e ł m s k i ,  S k a r s z e w s k i ,  targowicza- 
nin, w leczony przez lud w arszaw ski na szubienicę, 
został przez Kościuszkę ułaskaw iony z zam ianą k a 
ry  śmierci na dożyw otnie więzienie. B i s k u p  k u 
j a w s k i ,  R y b i ń s k i ,  by ł w praw dzie przeciw ni
kiem  Rosji, ale za to brał stałą pensję od F ryde
ryka  W ielkiego w tem  przew idyw aniu, że po roz
biorach jego djecezja znajdzie się pod panow aniem  
pruskiem , a nie rosyjskiem , co też się stało.

Po biskupach idą targowiczanie, posłowie sej
m u czteroletniego, W ybicki, Kołłątaj, Krasiński, ary- 
stokratki, w ysługujące sięjnoskalom  swojem  Ciałem, 
politycy i generałow ie napoleońscy i królestw a kon
gresowego.

Kończy się ten świetnie, jak  wszystko, co w y
chodzi spod pióra autora „D uchów ' i redaktora 
„P raw dy”, napisany pam flet zwięzłą charak terysty 
ką  naszych dziejów pow staniow ych i szeregiem 
cennych rad na przyszłość. C zytam y tam  m iędzy 
innemi:

„Rząd nie potrzebuje być silnym, dość gdy 
jest rozum nym  i uczciw ym . Natom iast silnym  po
w inien być naród, a do tego dojść może tylko przez 
oświecenie całej swojej m asy”. *) „Rzeczyw istą,

*) Por. cy to w a n e  przez autora słow a  J. S. M ill‘a : .S i ła

przez żadną inną niezwalczoną potęgą, jest kultu
ra — to jest siła twórcza i płodna narodu we 
wszystkich dziedzinach życia... Maleńka Grecja sta
rożytna żyje i panuje nad nami dotąd, wielkie mo
carstwo tatarskie zniknęło bez śladu”. „Organiza
cja zbiorowiska ludzkiego, oparta na przymusie, 
gwałcie, przywileju i gotowości do wojny, na roz
maitych nieprawościach politycznych, w której pra
wo albo jest wykręcane, albo dopełniane osobistą 
wolą posiadaczów władzy, nie może być idealną i 
pożądaną formą istnienia społeczeństwa, jest to ty l
ko konieczne i czasowe zło, które kiedyś musi 
zniknąć, kiedy zespoły ludzkie przestaną być gro
madami dzikich lub tresowanych zwierząt. „Na su
mieniu Polski ciąży wicie grzechów przeciwko so
bie, ale ani jeden przeciwko innym narodom”. „Do 
dziś zachowaliśm y pro: oduszność w polityce, to 
znaczy nie jesteśm y mistizami w oszustwie i gwał
cie — i to może jest giówną przyczyną, że nas 
świat lekceważy, dla którego te zdolności stanowią 
siłę. Dopóki polityka będzie zuchwałym bandyty
zmem, zręczną kradzieżą i grą szulerów fałszywemi 
kartami, dopóty będziem y tylko biernymi widzami, 
pozbawionymi tych wszystkich korzyści, jakie ona 
daje swym  śmiałym i szczęśliwym  uczestnikom. 
Dopiero kiedy ona będzie powściągnięta w  popeł
nianiu swoich bezkarnych zbrodiń, m y zajmiemy 
w świecie stanowisko mocne i szanowane, o ile ro
zumie się, w ytężym y i zużytkujemy wszystkie n a 
sze siły na wytwórczość kulturalną.

Tą wiarą w przyszłość, b. zbliżoną do tej, ja
ką żywili A. Chołoniewski i A. Górski, kończy 
Świętochowski swoją „Genealogję teraźniejszości”. 
Tą teraźniejszością autor się nie zachwyca, musimy 
jednak przyznać, że mimo wszystko teraźniejszość 
nasza jest nieco lepsza od swojej osiem nastowiecz
nej macierzy. Autor w yszedł w swoich rozważa
niach z comte‘owskiego aforyzmu, że „przeżywamy 
życie umarłych”. Niewątpliwie, ale prawdą jest 
również, że do życia naszych przodków dodajemy 
pewne wartości własne. G dyby autor nie odnosił 
się z pewnym  pesymizmem i uprzedzeniem do na
szych czasów, dojrzałby niewątpliwie i to, co w  
naszej obecnej rzeczywistości nie pokrywa się cał
kowicie z przeżywaną przeszłością. Godzimy się 
natomiast całkowicie z autorem, że przemiana na
rodu nie może być dziełem Mesjaszów, lecz c ałego 
społeczeństwa. Ale czy to w  Polsce da się o- 
siągnąć.

„Genealogja teraźniejszości” jest jednym v iel- 
kim aktem oskarżenia — ludzi, żyjących na prz ła
mie XVIII i XIX stulecia. Jak w każdym akcie o- 
skarżenia niema i w  tym rzeczy, które nie byh by 
znane przedtem ze śledztwa pierwiastkowe : 
z dzieł dawniejszych historyków, pisarzy i par, ię- 
tnikarzy. Tylko konkluzja końcowa jest własnem  
dziełem autora. A jeszcze ściślej mówiąc: „Gene-
alogja teraźniejszości” jest wyciągiem kompilator - 
skim z aktu oskarżenia, jaki na ówczesnych ludzi 
wydali tacy historycy i pisarze, jak T. Korzon, 
). I. Kraszewski, W. Kalinka, J. U. Niemcewicz, 
Rulhier i in. Zasługa zaś Świętochowskiego p lega 
na tem, że ten akt oskarżenia spopularyzował i u- 
dostępnił obecnemu pokoleniu. A całość?

Poprostu wierzyć się nie chce, że ten s. ;ic,

jest za w sze  w  rząd zon ych , a n ie  w  rzą d zą cy ch ”. W P o lsce  -ą- 
nuje o b ecn ie  n ieco  inn y  pogląd  na te rzeczy .
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m ieniący się w szystkiem i właściwem i Św iętochow 
skiem u czaram i stylu i języ k a  i pełen m łodzień
czego tem peram entu w yszedł spod pióra 88-Ietniego 
pisarza starca. M ożnaby powiedzieć za Słowackim: 
że i tu  — jak  po wyjściu „Pana T adeusza” — czas 
się w strzym ał i odwrócił lica...

H. Wroński

Książki nadesłane

M i k o ł a j  B i e r d i a j e w .  Nowe średniowiecze, 
»Rój“.

K a z i m i e r a  I ł ł a k o w i c z ó w n a .  Słowik litew 
ski, G ebethner i Wolff.

L e o n  K r u c z k o w s k i .  Człow iek i pow szed
niość, „T łJR “.

T. O. Teologja i Antyteologja, Biblj. W iedzy D u 
chowej Nr. 17. „H ejnał", W isła (Śląsk Ciesz.), 
,1936.

Al. Ś w i ę t o c h o w s k i .  „Tw inko“, powieść, Tow. 
Wyd. „R ój“.

J. P a r a n d o w s k i .  „Niebo w płom ieniach", głośna 
już dziś pow ieść w olnom yślicielska (zob. W. 
P. Nr. 17 str. 253) ukazała się nakładem  „Ro
ju", cena zł. 8.— do nabycia  w  Adm. nasze
go pisma.

J a n  s e n .  „Boj o m ezinarodni jedno tu  hnuti vol- 
nych m yslitelu proti, fasismu a Valce“. Nakl. 
„M ajaku", Praha. 1936.

Z a w a d o w s k i ,  B. M. prof. Veda a nabozenstvi. 
Nakl. „M ajaku", Praha 1936.

D o  n a b y c i a  u n a s :

broszura Rafała Praskiego

p . t .  W A L C Z M Y  O  S Z K O Ł Ę
C ena 40 gr., porto 15 gr.

W płacili na fundusz prasowy:

Ob. ob. Imbor, Radom zł. 5.—; J. S. W-wa—5.—; J. Głuch- 
Rzesior—10.— ; M. Stolarczyk—1.— ; M. Sew ruk— 1.— ; Wł. Ma- 
tyszkiewicz — 1.—; Fr. Krasnodębski, Białowieża — 10.—; M. 
Krenc, Bydgoszcz — 4.60; M. Landsberg, W-wa— 1.—; W. Giu- 
ta rt Dziewałtowski — 1.—; J. Keller, W -wa—3.—; K. Rettinger, 
W-wa—100.— ; J. Bledzewski, W-wa—10.— ; J, Rudnicki, W-wa 
—3.—; Fr. Czyściecki, W -w a— 5.—; Z. Ossowski W-wa 3.—; 
J. Schatzman, W-wa — 5.—; St. Łepecki, Janów — 5.—; A. Jeli- 
czowa, Podkowa Leśna—2.—; J. Okoński, Lublin—20.—.

Bibljoteka Koła warszawskiego P. Z. M. W. 

im. D. Jabłońskiego  
Królewska 16.

w lipcu i sierpniu r. b. czynna będzie ty lko 2 razy  
w tygodniu: 

w  środy od 19—20 
i w niedziele od 11— 13

W Ł A D Y S Ł A W  P O N IE C K I

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W N I C Y

z przedmową H e n ry k a  W ro ń sk ie g o

C e n a  zł. 2.— .

„Życiorysy Ponieckicgo tw orzą całość poucza
jącą  i krzepiącą, k tóra w syntetycznych skrótach 
daje obraz w ysiłków  niezależnej myśli ludzkiej 
w ostatniem  stuleciu"

Bolesław D udziński 

„W iadom. L iterackie" z 14.YII. 1935 r. Nr. 28.

Treść poprzedniego n-ru

Przemówienie ob. H enryka W rońskiego. * P. — L. COUCHOUD — Tajem nica Jezusa (ciąg dalszy). * MŚCI- 
GNIEW ŻEGOCKI — Sterylizacja przym usow a czy dobrowolna? * LEO  BELMONT — Na szlakach absurdów  psy 
choanalizy Freuda. * Dr. M. — Kryzys katolicyzm u. * ADAM STALlNSKI — Szał bazylikowy. * J. L. — Walne 
Zebranie Koła W arszawskiego P. Z. M. W. * G orzkie pigułki. * Światła i cienie. * Co piszą inni. * Z książek.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(bez „Błysków W olnomyślicielskich") 

rocznie zl. 16.00 miesięcznie zł. 1.40
półrocznie „ 8.00 num er pojedyńczy „ —.50
kwartalnie „ 4.00 zagranicą rocznie „ 20.—

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Polsk."): 
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
„ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem plarzy zagranicą zł. 28.— rocznie 
num er pojedyńczy 10 gr.

PRENUMERATA „PRZYSZŁOŚCI -  TO MY” 
rocznie zł. 2.—, półrocznie zł. i .—, numer pojedyńczy 20 gr.
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